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środowe posiedzenie Sejmu 


Jak donieśliśmy, marszałek zwołał na środę 
18 grudnia posiedzenie Sejmu. Porządek dzien- 
ny tego posiedzenia obejmuje trzy sprawy, ka- 
żda o innem znaczeniu i dotycząca kogo inne- 
go. Pierwszy punkt to oczywista sprawa pań- 
stwowa: uchronienie skarbu państwa przed 
utratą kilkunastu miljonów tylko z powodu 
niedotrzymania pewnego terminu. Druga spra- 
wa: zmiana regulaminu to wewnętrzna 
sprawa Sejmu, która nie powinna interesować 
rząd. Trzecia sprawa: wniosek BB w sprawie 
zajść w Sejmie w dniu 31 października jest 
— tak sądzimy — celowo postawiona, aby 
odebrać BB możność zaprotestowania przeciw 
odbyciu posiedzenia w czasie, gdy pełnopraw- 
ny rząd nie istnieje. 

Mimo ta słychać, że BB nietylko słownie 
sprzeciwia się odbyciu środowego posiedze- 
nia, ale — tak przynajmniej mówią — ma za- 
miar „innemi sposobami“ do odbycia tego po- 
siedzenia nie dopuścić. Z jakiego powodu? 
Nikt nie uwierzy, aby klub rządowy był tak 
głęboko przejęty zwyczajami parlamentarne- 
mi, że odbycie posiedzenia w czasie, gdy rząd 
iest w stanie dymisji, uważa za uchybienie tym 
zwyczajom. Nie, tak czułym na parlamemta- 
ryzm klub BB nie jest. Jeżeli chce przeszka- 
dzić zebraniu się Sejmu, czyni to z zupełnie 
innych pobudek, z tychsamych zresztą, z któ- 
rych wyrósł obecny stosunek między rządem 
a Sejmem, mianowicie z chęci zmniejszenia 
prawa Sejmu, z chęci ułatwienia rządowi spra- 
wowania władzy bez Sejmu, przeciw Sejmo- 
wl. 

Obecnie obowiązujący po zmianie w 
związku z zajściami majawemi — artykuł 25 
konstytucji zawiera następujące postanowie- 
mie: „Jeżeli Sejm najdalej w ciągu 3 i pół mie- 
sięcy od dnia złożenia przez rząd projektu bu- 
dżein nie uchwali, Senat przystępuje do roz- 
ważania złożonego projektu.“ Otóż rząd przed- 
łożył projekt budżetu w dniu 31 października. 
W tym dniu posiedzenie nie przyszło do skut- 
ku; następnie Sejm został odroczony na 4 ty- 
godnie tak, że sesja budżetowa rozpoczęła się 
dopiero 5 grudnia — tak enuncjował marsza- 
łek Sejmu. Minęły jwż dwa tygodnie, jeżeli 
przyjmiemy datę 5 grudnia jako początek sesji, 
a Sejm dotąd właściwych obrad nad budżetem 
— pierwsze czytanie w plenum jest tylko for- 
malnością — nie rozpoczął. Jeżeli przesilenie 
jeszcze się przeciągnie, to z każdym dniem 
Seimowi ubywa czas z jego trzy i półmiesięcz- 
nego terminu tak, że na załatwienie budżet 
w komisji, w drugiem i trzeciem czytaniu już 
czasu nie będzie i budżet pójdzie do Senału. 
Tu rząd ma większość, która mu wszystko u- 
chwali — fundusze dyspozycyjne, tak w Sej- 
mie niepewne, będą uratowane. 

W ten sposób Sejm zostałby pozbawiony 
najważniejszej swej funkcji: uchwalenia bud- 
żetu. A że przy okazji spadłyby z porządku 
dziennego takie sprawy, jak sprawozdanie Naj- 
wyższej Izby Kontroli, jak sprawa Czechowi- 
cza — tem lepiej tj. dla rządu i BB lepiej: nad 
tente sprawami porośnie trawa i pójdą w za- 
pomnienie... 

Jest jednak i dalsza, wygodniejsza dla rządu 


| Tim ludźmi. 
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Epizod pana Bariiowy 


Był — na specjalne zaproszenie — byty preinjer 
i wicepremier, obecnie iak przedtem profesor po- 
Jitechniki we Lwowie dr. Kazimierz Bartel w 
Warszawie, był i wrócił do domu. Z kim p. Bartel 
w Warszawie rozmawiał, zostało ogłoszole; co 
mówił i co do niego mówiono, jest tajemnicą, gdyż 
ani p. Bartel ani jego rozmowcy mie chcą pisnąć 
ani słowa. Wprawdzie p. Bartel udzielił we Lwo- 
wie wywiadu na temat swej warszawskiei wy- 
cieczki, ale z wywiadu tezo wiemy tyle, co i 
przedtem, mianowicie, że p. Bartel nie może po- 
dać treści swych rozmów. 

Zachodzą tedy pisma w głowę, jaki cel miało 
zaproszenie p. Bartla do stolicy. Cel mógł być, jak 
Sądzą, jedyny: wysluchać jego zapatrywania na 
możliwości rozwiązania przesilenia. Zapewna p. 
Bartel, o to zapytany, dal konkreiną, jak na mafe- 
matyka przystalo, odpowiedź: kogo powołać na 
szefa rządu i — 00 z tem jest w związku — jak 
ien przyszły premier ma się ustosunkować wobec 
Sejmu. Można powiedzieć, że p. Bartel nie dora- 
dzał dolewać oliwy do ognia — on, który chciał, 
gle nie mógł, znaleźć jakąś platformę współpracy. 

A więc epizod się skończył bez rezultatu. Wie- 
lu ludzi w Warszawie adetchnęło, żegnając od- 
jeżdżającego p. Bartla, wiedząc, że jega pobyt mie 
zmniejszył ich szans. Jacy to są ludzie, nietrudno 
się domyśleć: są to ci, któryc h p. Świłalski na 
swym sobotnim „odczycie* zgodnie z ustaloną iuż 
nomenklaturą nazwał „grupą pułkawnikowską”. 
Z tymi ludźmi p. Barteł jako szef rządu nie byl 
w najlepszej komitywie. Jako człowiek — po- 
wiedzmy — rachunkowy zdawał sobie sprawę, że 
manier woiskowych, choćby przez wyższe szar- 
że praktykowanych, do polityki stosować nie mo- 
żna. 

Cuda opowiadają w Warszawie o stosunkach, 
jakie za premierowstwa p. Bartla panowaly mię- 
dzy nim a tymi ubiegającymi się o nasiępstwo po 
Dużo mógłby o tem powiedzieć p. 


droga olrzymania budżetu bez Sejmu i Senatu 
wogóle. Z terminami dla Senatu wyznaczone- 
mi można robić — mając tam murowaną więk- 
szość — co się podoba: można je rozmyślnie 
albo „przypadkiem“ przeoczyć tak, że i Senat 
nie potrzebowałby się fatygować uchwaleniem 
budżetu. Ca wtedy? Dalszy ustęp art. 25 kon- 
stytucii powiada: „Prezydent Rzplitej ogłasza 
budżet jako ustawę w brzmieniu... projektu 
rządowego, jeżeli ani Sejm ani Senat w ozna- 


czonych terminach uchwał co do całości bud- 
żetu nie powzięły.* Prosta historia: Sejmowi 
uniemożliwia się uchwalenie budżetu, Senat 
mniej lub więcej dobrowolnie także budżetu 
nie kończy — rząd ma prawo zadekretowania 
budżetu takiego, jaki wniósł, a zatem z wszy- 
stkiemi kredytami, co do których zgoda Sejmu 
jest więcej niż wątpliwa. 

Teraz staje się zrozumiałe „oburzenie“ BB 
z powodu zwołania Seimu. Dla BB obrady ko- 
misji budżetowej bez obradującego plenum są 
niemożliwe; dla BB obradowanie plenum pod- 
czas istnienia dymisjionowanego rządu jest nie- 
dopuszczalne — słowem tak czy owak nad 
budżetem obradować nie wolno i to jest zdra- 
wo, jeżeli sobie przypomnimy, jakie cięgi w 
zeszłorocznym roku spadły przy tej okazji na 
rząd. Odebranie Sejmowi możności uchwale- 
nia budżetu — to przecież szczyt triumfu nad 
Ra CE dlatego też BB — satu- 

alnie popychany w tym kierunku przez rząd 


— nagie odkrywa w sobie „sumienie parla- 
mentarne“. Środowe posiedzenie może przy- 
nieść wielkie niespodzianki. 


Switalski, ale ten, choć ostatnio dużo mówi, aku- 
rat tego nie powie. Jedno jest pewne i to można 
było między wierszami prasy sanacyjnej wyczy- 
tać; wyjazd p. Bartla ze stolicy przyjęły pewne 
koła z westchnieniem ulgi; wolą oni mieć tego 
przeciwnika na katedrze we Lwowie niż oglądać 
go w Warszawie i żyć w ciągłej obawie, że iego 
rady może padną na podatny grunt. 

P. Bartel wyjechał do domu o jedno doświad- 
czenie bogatszy, mianowicie że można się zesta- 
rzeć o ośm miesięcy ! niczego się przez ten czas 
nie nauczyć. Znalazł on zupełnie tesame stosunki, 
iakie rzucił, usłępuiąc z gabinetu na wiosnę br.; 
zalazł nawet więcej: znalazł na odpowiedzialnych 
miejscach ludzi, z którymi a raczej z których 
wpływem walczył i — przegral. Sanacja odeichnę- 
ła: p. Bartel okazał się nieszkodliwym nie z tej 
racji, że nie potrafił rady udzielić, ale dlatego, że 
jej nie usłuchano. Będzie, jak było, powtarza obóz 
sanacyjny z ulgą. Co tam konferencje indywidual- 
ne i zbiorowe — grunt, że robi się to i co innego 
dla utrzymania pozorów, podczas gdy za kulisami 
decyzia już zapadła. Fatygowanie p. Bartla od- 
wlekło wykonanie tej decyzji, ale na je] końcowy 
efekt pozostało bez wpływu. U 

i 


B. premier prof. Kazimierz Bariel po powrocie 
z Warszawy udzielił przedstawicielowi Aiencii 
Wschodniej następującego wywiadu: 

— Czy wobec ciepłego przyjęcia, jakiego doznał 
p. profesor w stolicy nie będzie teraz p. profesor 
tęsknił za Warszawą? 4 

— Jest to pytanie sentymentalne, a ja nie jestem 
człowiekiem sentymentu. 

— W każdym razie pobyt p. profesora w War- 
szawie rozwiał tegendy o tem, jakoby po opu- 
Szczeniu stanowiska premjera przez p. profesora 
Qziębity się stosunki między Belwederem a lwaw- 
ską ulicą Nabiejaka. Świadczy © tem cħyba tak dłu- 
ga konferencja z marszalkiem Piłsudskim. 

— Ocenę tego pytania pozostawiam tym wszy- 
stkim, którzy się interesują. 

— Czy p. profesor ma nadzieję, że przesilenie 
skończy się w krótkim czasie i że zlikwidowane 
zostanie z korzyścią dla spraw publicznych? 

— W toku rozmów ministetjalnych, jakie pro- 
wadzilem w Warszawie, odnioslem wrażenie, że 
tak, Odnosi się to zarówna do pierwszej jak i dru- 
£iej części pytania, 

— Czy nastąpi pewne odprężenie i uspokojenie 
w stosunkach politycznych oraz czy w razie utwo- 
rzenia nowego rządu, prawdopodobne są wielkie 
zmiany w składzie gabinetu? 

— Na pierwsze pytanie nie umiem dać odpowie- 
dzi, gdyż poza rozmowami z prezydentem, mar- 
szałkiem Piłsudskim i ministrami i poza konferen- 
ciami, które są znane, nie miałem sposobności z nl- 
klm mówić. Na drugie pytanie nie potrafię udzielić 
odpowiedzi, 

— Pogłoski o nadwątlonem zdrowiu marszałka 
Pilsudskiego byly najwidoczniej nieprawdziwe, sko- 
To marszałek mógł przyjąć p. profesora na tak 
długiej konferencji, a dyskusja była niewątpliwie 
ożywiona. 

— Marszalka Piłsudskiego znalazłem w znaka- 
mitem zdrowiu i w doskonałej formie, pod każ- 
dym względem i powiedziałem mu to wprost, wy- 
rażając swą radość, że po paromiesięcznem niewi- 
dzeniu się znalazlem go w tak znakomitym sta- 
nie zdrowia. 

— Czy w czasie osłatniej konferencji omawiana 
była także i sytuacja gospodarcza kraju? 

— Rozmawiałem © sprawach gospodatczych z 
ministrami resortów gospodarczych, a szczególnie 
z min. Matuszewskim, z którym odbylem całogo- 
dzinną konferencję. 

— Czy po tak serdecznem przyjęciu w War- 
Szawie. wybiera się p. profesor znowu do grodu 
syreniega? Czy też będzie to „kres wędrówki" p 
profesora da Warszawy? 

— Wcale się da Warszawy nie wybieram i sto- 
sunku mego da obecnych mioich zainteresowań (po- 
litechnika) nie zmienię, 
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Wywóz przywóz protesty 


Wedle tymczasowych obliczeń głównego urzę- | 
du statystycznego wywóz nasz w listopadzie wy- 
nosił 2,071.179 ton wartości 256 miljanów złotych. 
Cyfry le w porównaniu z październikiem ozna- 
czają wzrost wywozu w wadze a 179 tys. ton, 
natomiast zmniejszenie w wartości a 1'2%. Ponie- 
waż doprowadzenie naszego bilansu handlowego 
do równowagi, a tembardziej do stanu czynnego, 
zawisłe jest głównie od spolęgowania wywozu, 
zaczem widzimy, że dzieje się przeciwnie: wy- 
wóz się zmniejsza. 

Cyfry w tonach nie mogą nikomu imponować, | 
gdyż stolą one w żwiązku z wywozem t. zw. ma- 
sowych artykułów: węgla, drzewa, które w real- 
nem znaczeniu tj. w swej wartości pieniężnej nie 
słoją w żadnym stosunku do swej wagi — tou 
dużo, pieniędzy malo. 

To jest jedna strona tak przez sfery sanacyjne 
propagowanego „polepszenia“ sytuacji gospodar- 
czej. Zmniejszenie wywozu towarów ozr1cza 
zwiększerie wywozu gotówki, co znajduje sw Ji 
wyraz w bilansie Banku Polskiego — w zmniei- 
szaniu się zapasu walut. Drugą stroną tego „po- 
lepszenia" jest statystyka protestów wekslowych. 
Dane w tei dziedzinie co do samej Warszawy są 
wprost fatalne. Dość pewiedzieć, że od sierpnia 
b. r. protestuje się w Warszawie dzień w dzień 
weksle .na sumę jednego miljona zł. — w porów- | 
naniu z ub. rokicm prawie dwa razy tyle. 

Łona że my wiemy o tym stanie rzeczy, do 


którego zresztą już przyzwyczailiśmy się; wie o 
| nim i zagranica, która wyciąga też odpowiednie 
konsekwencje: kredyt staje się coraz trudniejszy, 
nie mówiąc już 6 jego drożyźlie, Kuplec i prze- 
mysłowiec w dzisiejszych warunkach już się o- 
trzaskał z zarazą protestową; jemu nie płacą we- 
ksli i on nie płaci — korzyść z tego ma przede- 
wszystkiem notarlusz, ma i państwo żarablające 
na stemplach i opłatach. 


Kto jak kto, ale rząd mialby obowiązek ten stan 
a 


rzeczy uwzględnić w swych poczynaniach, 
przynajmnjej w słowach. Gdzieżtam — gp, m. 
strowie mówią o wszystkiem, o rzeczach nic ich 
nieobchodzących, natomiast o sprawach gospo- 
darczych albo wcale nie mówią albo, mówiąc tu i 
ówdzie, przedstawiają je w sposób różniący się 
grubo ad rzeczywistości. W tych sprawach „rze- 
czywista rzeczywistość“ widocznie nie obowiązu- 
ie, albo obowiązuje tylko tych, którzy pod tą 
twardą rzeczywistością cierpią. 


Różne są u nas oznaki tej legendarnej poprawy; 
dużo mogliby o niej opowiedzieć bezrobotni, u- 
rżędnicy, nawet stery dawniej uprzywilejowane, 
ale takie rażące rzeczy! kurczenie się wywozu, 
potop protestów weksłowych — to są zjawiska, 
które nawet dłą mhief obytych z warunkami go- 
śnpodarczemi są w ymow: głośnieiszą niż radiowe 
odczyty, niż zapew przyrzeczenia, na któ- 
rych realizację sanacji nie stać. 


Herezje i wróżby 

Przed paru dniami podał był „Głos Narodu“ na | 
wstępie wyjątki z artykułu prof. Juljnsza Makare- 
wicza, który autor wydrukował w astatnim nu- 
merze „Przeglądu Współczesnego”. Te wyjątki, o- 
gołocone z newaiczo posmaku naukowego oraz li- 
terackich zaokrągleń, które dla oszczędzenia miej- 
sca usunięto, robily wrażenie artykułu, przezna- 
czonego do kalendarza, wydawanego przez O. O. 
Salezjanów, a tylko przez omyłkę zabłąkanego do 
miesięcznika © poważnym programie. 

Dawiedzieliśmy się, że, chcąc być chrześcijań- | 
skim demokrata, trzeba „mieć w sobie materjal na 
chrześcijanina wogóle, — nie tego, który spełnia 
praktyki religiine z przekonania, czy z przyzwy- 
czajenia, ale tego, kfóry Chrystjanizm ma w krwi, 
który go czuje, który nim żyje"... [u odrazu zja- 
wia się wątpliwość, czy autor nie proponuje likwi- 
dacji chadeckiego ugrupowania i zaniechania cha- 
deckiej agitacii? A gdy na podstawie samoanalizy 
zapewnia. że jest on takim wybrańcem, który wla- 
śnie ad urodzenia posiada wyżej przytoczone trzy 
znamiona — wydaje nam się, że mimo posiadania 
biegłości na punkcie podawania tekstów z Ewan- 
gelii zapomniał o tekście, w którym scharaktery- 
zowany zostal prototyp ludzi, przekonanych, że 
Stwórca uczynił ich doskonalszymi od innych. Nie 
chcemy tego ustępu przypominać. 

Prof. M., wyjaśniwszy, że jest prawdziwym chrze 
Ścijaninem z urodzenia — dodale, że taki wybra- 
niec, słuchając Ewangelii, „znajduje wszystko pro- 
stem, oczywisłem; w Ewangelji znajduje pogłębie- 
mie swojej idemogy Tylko pogłębienie. 

Prof. Zieliński wspomma o wpływacli myślicieli 
greckich na formowanie się ideologji clrystjaniz- 
niu — prof. Makarewicz wierzy w swoją wrodzaną 
samostarczalność ua tym punkcie. — Wszystko 
przyniósł ze sobą na Świal. a zzewnąlrz, z doktry- 
ny. clirześcijańskiej tylka pewne uzupełnienie go- 
towych czerpal idej. 

Już zatem w kołysce miał zapewnione — po naj- 
dluższem żygiu — miejsce w raju, Tylko... nie z 
katolickiego punktu widzenia. Prof. Makarewicz — 
o ile pozyskał kogo dla swojej „autoanalizy”" — i- 
stotnie przyszedł na Świat z czystą Ideą clirze- 
ścijańską, ale wnet pokrył się opnipiórem kałwiń- 
skim, bo kalwińską jest idea deterministyczna. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI: 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


prof. Makarewicza 


_ A jak prosia ię ma p. profesor dla wyia- 
śnienia późn: politycznych sympatyj oraz 
dzialalności ludzi! Skąd się biorą socjaliści — za- 
stauawia się — 1 ma gotową odpowiedź; sacializin 
rodzi się z zazdrości, a uczucie to „występuje już 
u dziecka, odnoszącego się uieprzychylnie do ka- 
legi lepiej ubranego”. A nacjonalista? Ten kieru- 
nek jest kontynuacją zachowania się chłopca. któ- 
ry wykazuje niechęć wobec „kolegów innej rasy, 
czy innego języka”. Nam się wydaje, że prof. Ma- 
karewicz — clo się do tego nie przyznaje i chciał 
by w nas wmówić, że przyszedł na Świat wyjąt- 
kowo uzdolniony, dużo zawdzięcza swojej niani, 
która mu wyjaśniała sens zasłyszanych a niezha- 
nych mu nazw. l przy jej definicjach i wyjaśnie- 
niach częściowo pozostał... 


Weźmy np. ma warsztat krytyczny jego opinię 
a działaczach socjalistycznych. Czy Marx, np. — 
a bierzemy najbardzie] reprezentatywne nazwi- 
sko — jako dziecko m powód zazdroszczenia 
majteczek swaim Tówieśnikom, pocliodząc z do- 
mu bardzo zamożnego i czy przeciwnie — dopiero 
za swoje przekonania nie popadł w ruinę majątko- 
wą? Czy w carskiej Rosji, która byla mordawnią 
tylu sacjalistów — więzienia, Sybiz, lub stryczek 
dotykały tylko takich, którzy z „zawiści” dziecię- 
cej, powodawanej ubóstwem rodziców, przejęli się 
ideologią. socjalistyczna? — Iluż bylo działaczów, 
którzy w dzieciństwie nie znali niedostatkn, którzy 
mogli żyć bezpiecznie, wygodnie i karżystać dla 
siebie: wyłącznie — g otrzymanego wykształcenia? 
Czy nurtująca od dzieciństwa zawiść. mogla była 
ludzi popychać da czynów samozaparcia się, lub 
do aktów bohaterstwa? A czyż temi właśnie zale- 
tami mie musieli się odznaczać pionierzy socjalizmu, 
których jako uicbezpiecznych nowałorów, prze” 
wrotowców — łropila policia, ścigały sądy — da- 
póki ruch socjalistyczny przybrał takich roz- 
miarów, że rozpęd prześladowczy musiał się zaha- 
mować! I czy socjalizm jest teorią, wylęzł4 z akoi- 
stycznych pobudek, czy w śwojem rozpięciu nie o- 
beimuje wszystkich wydziedziczonych — czy nie 
iest doktryną „par excellencc" spałeczuą ? 
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Czyż od profesora, prawnika ..i socjologa nie na- | 


leżało oczekiwać trochę mniej prymitywnych wy- 
iaśnień, niż powyższe, a od senatora partii poda- 
incej się za chrześcijańską i katolicką — dodamy 
mawiasowo — muiej „niedopatrzeń* w obu tych 
właśnie kierunkach. 


Wiadomości BGIUCZRE 


ZMIANA AMBASADORA FRANCUSKIEGO 
W WARSZAWIE? 


„Petit Parisien“ zapowiada w najbliższym Cza- 
sie przesunięcia na francuskich placówkach zagra- 
nicznych. Nastąpić ma mianowanie nowych pa- 
słów w Sztokholmie i He]singforsie. Jak słyciiać, 
przesunięcie ma rówmież nastąpić na stanowisku 
nmhasadora irancuskiego w Warszawie, przy- 
czem ambasador Laroche ma objąć nową, ważną 
piacówkę. Dziennik wspomina również o ustąpie- 
niu ambasadora irancuskicga w Berlinie, 


ROKOWANIA POLSKO - CZECHOSŁOWACKIE 
O CIESZYN 

Dnia 16 bm. przybyła do Ołomuńca delegacja 
polską do rokowań czechosłowacka - polskich w 
sprawie «wspólnego używania wodociągów, gazo- 
ciągów, sieci elektrycznej i kanalizacyjnej, jak ró- 
wnież tramwajj w promieniu gminy Cieszyn. Za- 
łatwienie tych kwestyj ma zarówno dla czechosto- 
wackiego iak j polskiego Cieszyna niepospolite zna- 
czenie. Ze strony rwlskiej przewodniczy rokowa- 
niom prof. Goetel. 


OBRADY KOMISJI GRANICZNEJ 
PULSKO-RUMUŃSKIEJ 

W poniedziałek w salach prezydjum magistratu 
we Lwowie rozpoczęły się obrady polsko-rumuń- 
skiej mieszanej komisji granicznej, Komisja ta ma 
za zadanie wytyczenie granic między obu pań- 
stwami na mapie, zasłupienie granic i pomiary. 
Prace te zostaly już wykonane na całej prawie 
granicy z wyjątkiem 50 km. odcinka na Czeremo- 
szu. Dotychczas odbyło się 5 takich konferenc; 
które obradowaty naprzemian na terenie Polski i 
Rumunji. Obecna 6-ta z rzędu konferencia ma na 
celu załatwienie protokółów dotychczasowych 
prac technicznych oraz opracowanie planu prac 
ma następny końcowy już okres. 


KONFERENCJA HASKA 3 STYCZNIA 


Pólurzędowe donoszą, że rząd miemiecki nie o- 
trzymał jeszcze oficjalnego zaproszenia na konfe- 
zencję haska. Czynniki miarodajne wyrażają prze- 
konanie, iż konferencja rozpocznie się, jak to było 
przewidziane, w dniu 3 stycznia. Wedlug pogłosek 
rzeczoznawcy prawni zbiorą się jeszcze raz w Pa- 
ryżu dla obrad nad pewnemi sprawatni nie zała- 
twionemi jeszcze, między imnemi w kwestii t. zw. 
reparacyj wschodnich i czynności powierniczych 
dla splat międzynarodowych. 


AMBASADOR SOWIECKI W LONDYNIE 
Sekretarz stanu do spraw zagranicznych Hender- 
san przyjął nowomianowanego ambasadora sowiec 
kiego Sokolnikowa. Rozmowa trwała przeszło go- 
dzinę. Jak się spodziewają, Sokolników złoży swe 
listy uwierzytełniające za kilka dni następcy tronu. 


ks. Walii. 
FRANCJA SIĘ ZBROI 

Rząd francuski zażądał kredytów w wysokości 
2.900 milionów franków na obronę granic oraz 400 
milionów na obronę powietrzną. Sumy te przezna- 
czone są ma okres 1930—34 i będą zużyte na prace 
achronne, które pozwoliłyby powstrzymać niewiel- 
kiemi siłami zbrojnemi pochód nieprzyjaciela. 

NOWY-STARY RZĄD GRECKI 

Nowautworzony gabinet Venizelosa składa slę 
z tych samych osób co poprzedni. Jedynie tekę mi- 
misterstwa komunikacji zamiast Gonatasa obiął Ka- 


rapanałotis. 
NA SEZON JESIENNY JESIENNY 


NA RATY! -izmo 


Płzszcza damakia, Futra, Ubrania męskie, Paita, Raglany, Smo- 
Kingi, Hlalizna, Obuwie maskia | damakla, Mundurki złudanekia 
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają 


K.JAROSZI SKA właśc. JAN HANUSZ i KAROL JAROSZ 
Kraków, Florjańska 35, róg św, Marka, Tel. 2329 


Fundusz prasowy 


Henryk Sobęł, Jarosław, z okazji urodzin syna 
zi, 10, S. S. zł. 10; Dr. Porański zł. 10. | 

Wezwany przez tow. Dr. Rosenzweiga skladam 
ua fundusz prasowy zł. 20. Z. R. 

Skladam na fundusz prasowy „Naprzodu“ zl. 5 
! wzywam do złożenia takiej samej kwoty: tow. 
Rzeżnika Stefana, tow. Pietruchę Józefa, tow. Cie- 
pielę Stefana. Józela Kotusińska. 
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UMER ŚWIĄTECZNY 
„NAPRZODU” 


z ckazji Świąt Bożego Narodzenia wyjdzie numer świąteczny 
w znacznie zwiększonej objętości. Obok wielkiej i bogatej 
treści części red, zamierza Administracja starannie wyposażyć 


== DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


TEGOŻ NUMERU 


Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 21 grudnia, 
Wszyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU:*, 
zechcą pospieszyć się ze zleceniami do tegoż Numeru świątecznego. 


Administracja „Naprzodu“ Kraków, Dunajewskiego 5 


POSEŁ KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 


Komedja „trockizmu 


Z DZIEJÓW ROZKŁADU KOMUNISTYCZNEGO 


„irockizm” sam przez się — jako prąd — by- 
najmniej „komedją” nie jest; co więcej, spowada- 
wał dla wielu, a w tej liczbie poczęści i dla samego 
Trockiego, tragiczne konsekwencje. Rozwiną! się 
głównie w dobie, przed paru laty, gdy rządzący 
„stalinizm* skierował Rosję na „prawo“, umizgał 
się do „kulaka“, zaniedbał „industrializacji" (u- 
przemysłowienia) i poprawy losu rabotnika, pro- 
klamowal złośną teorię „Socializmu w jednym 
kraju“. Wówczas „irockizm* by! reakcją na te 
„termidorjańskie"  (kontrrewolucyjne) objawy ze 
strony komunistów starego typu, — reakcją w du- 
chu praletarjackiej klasowości i międzynaradowo- 
ci Caly ten „trockizm* atoli był utopia į wyka- 
zal tylko tragiczną pozycię bolszewickiej nauki 
starej daty — w chłopskim kraju. 

Boleśnie ukarał utopistów „trockizmu” samo- 
dzierżca Stalin: Trocki, Rakowski, Radek, Zinow- 
jew, Kamieniew, Prenbrażeński i t. d. poszli na 
wygnanie. A wraz z „wodzami“ tysiące wiernych. 
Stopniowo potem wracali z wygnania, uniżenie 
przepraszając Stalina — pierwszy naturalnie Zl- 
nowiew, znacznie później Radek. 

Tymczasem Stalin sam nagle skręcił na „lewa 
w kierunku „frockistowskim'. proklamując taki 
zasady: a) walkę z „kułakiem* (i chłopem wogóle), 
b) szybkie uprzemysłowienie, c) i międzynazodo- 
wy i rewolucyjny kurs w „Kominternie". Jedno- 
cześnie Stalin proklamował „wyprawę“ przeciw- 
ko — tym razem — „prawicowej“ (chłopskiej) he- 
rezji Frumkiną, Bucharina. 

Ten „lewicowy“ kurs Stalina ułatwia teraz „troc- 
kistom“ wnoszenie podań da Stalina o przebacze- 
nie — z zapowiedzią lojalnej walki razem ze Sta- 
linem przeciwko „prawicowemu  niebezpieczeń- 
stwu". 

Naibardziej nieprzejednani „trockiści" z Trockim 
i Rakowskim na czele długo się nie poddawali po- 
kusom, i próśb do Stalina nie posyłali. 

Otóż komedja „trockizmu“ polega po-pierwsze na 
niezwykłej słabości, chwieiności tych wszystkich 
pp. opozycjonistów, którzy wciąż to występuią 
z grożnemi „platformami“, to płaszczą się przed 
Stalinem; po drugie zaś, i najważniejsze, na tych 
miezwykłych, kunsztownych łamańcach ideolozicz- 
nych, które muszą produkować „trockiści“, wpa- 
kowali pomiędzy realne życie a fantastyczną ide- 
ologję. 

Rozmaitych „trockistów“ i innych irakcy] i frak- 
cyjek namnożyło się w „Kominternie" bez liku. 
„Trockizm“ — jakesymptomat — jest objawem 
ideologicznego i organizacyjnego rozkladu „Ko- 
minternu”, Niema już wiary, niema jedności, życie 
tysiąc razy zaprzeczyło fantazjom, i oto coraz 
częściej zjawiają się znachorzy, Toźni sekciatze, 
którzy sądzą, iż uda się im zgwałcić nieposluszną 
historię przy pomocy jakiejś naiwnej „iinty” ideo- 
logicznej!... e 

Po tym wstępie przyjrzyjmy Się ostatnim pesu- 
nięciom „trockistów“. i 

Trocki, jak wiadomo, nie może wyjechać z Kon- 
stantynopola. Zatożył jednak w 74/3 64 pismo, któ- 
rego pierwsze dwa zeszyty leżą przede mną. Na- 
zywa się ono „Biuletyn opozycji (bolszewików -le- 
ninowców)*, Ton wobec „stalimowskiego” „Komii- 


ternu“ — bezwzględny. Np. niejaki Gref w artyku- 
le o zdradach austrjackich „stalinowców* pisze: 

„Trzeba otwarcie powiedzieć: Komlniern przeży- 
wa kryzys! niezmlernie niebezpieczny. We wszyst- 
kich krajach świata sily rewolucyjne prolełarjatu (t. 
zn. partje komunistyczne) są osłabione, rozblte, roz- 
drobnkone, najczęściej zaś świadomie wpędzone do 
oportunistycznega zaułka. Napróżno aparat (Stall- 
nowski) usiłuje przedstawić to jako proces oczy- 
szczenia. Ostatnle porażki w Berlinie, w Saksonii, 
w Belgil, w Angijl] — przytaczam tylko kilka przy- 
kladów — mówią językiem bardzo wyraźnym”... 
„Komintern staje się coraz bardziej pasorzytem ro- 
Ssyjskiej rewolucji w okresie jej upadku”. 

Nieźle. O kierownikach „Kominternu* czytamy 
w tymże artykule: 

„Nieuki, ambitne, zakochane w soble, zdemarali- 
zawane żywioły opanowały pod kierownictwem 
stalinowskiej Irakcji sler Kominternu i prowadzą 
zhrodnlczą grę życicwemi interesami proletarjatu 
1 rewolucji". 

Jeszcze lepiej. Tak więc wygląda obecnie „Ka- 
mintern*. Jeszcze piękniej cliarakieryzuie ga w „li- 
ście z Moskwy" niejaki Guzow. Stwierdza z ubo- 
lewaniem, że „irockistowska” opozycja w „Kamin- 
ternie" jest rozbiła i pisze tak: 

„Prawie we wszystkich krajach istnieją dwie i na- 
wet trzy grupy, Solidaryzujące się z lewicową opo- 
zycją w rosyjskim komuniźinie. Ten fakt jest reak- 
cja przeciwko temu szalonemu | zbradniczemu po- 
Tządkowi, jaki został w Kominternie wprowadzony 
od jesieni 23 r. i miał na celu przeistoczenie między- 
narodowej parlji proletariatu na karykaturę aa za- 
kon jezuitów“. 

Coraz lepiej. Żaden socjalista nie ośmiela się pi- 
sać w takim stylu: zbrodniarze, jezuici! i t. d. Co 
jednak pisze sam Trocki? Piorunuje na slabość 
Radka i innych, którzy już zdradzali opozycję i 
przyczołgali się do stóp Stalina. „Wytrwać, wy- 
trwać! nawołuje Trocki, Naste dowodzi, że 
„lewicowy“ zwrot Stalina jest t chwilowy, pod 
przymusem — „stalinowcy” tylko marzą o tem, 
by wrócić na „prawicową“ drogę. Dalej Trecki 
stata się skupić w jedną całość luźne grupy i gru- 
pki „trockistów“. O rosyjskich stosunkach powia- 
da, że tam są trzy kierunki: 1) prawica (Rykow), 
związana z inteligencją i chłopstwem, 2) centrum 
(Stalin), huśtający się między kłasami, 3) lewica 
marskowska (Trocki), jako awanzarda proletariac- 
kiej awangardy. 

Ja odróżnienia prawdziwego marksisty, — po- 
wiada Trocki, — od „sialinawca", należy określić 
stosunek danego człowieka lnb grupy da trzech 
spraw: 1) chińskiej rewolucji, 2) zawodowego ro- 
syjsko-angielskiego Komitetu, 3) do polityki Sta- 
lina w Rosji, szczególnie zaś w związku ze sła- 
wetną leorią „stalmowską” „Sacjalizmu w jednym 
kraju”. 

Ton Trockiego, rzecz ciekawa, dość spokojny: 
Sialinowi t: nie wymyśl: zny sposób, jak 
to czynu do niedawna... Natomiast zawzięcie pięt- 
muje zdradę tych, którzy, jak Radek, przenrosili 
Się ze Stalinem. 

Tymczasem w Rosji na zesłaniu coraz częściej 
grupy opozycyjne wnoszą podana a przebaczenie. 
„Prawda“ publikuje list „trackisty* Sołncewa, — 
który radzi wszystkim wnieść podania, aby wró- 
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cić do „aparatu“ i łam znowu zacząć swoją (!?) 
robolę... 

Wreszcie nie wytrzymał pden z najtwardszycli 
Rakowski, b. poseł w Paryżu. W organie niemiec- 
kich „troekistó „Fahne des Komunismus“ (Nr. 
37) znajdujemy ciekawe sążniste „praszenje" Ra- 
kowskiego i Kassiora — do Centralnego Komitetu 
partii. H 

Cóż pisze Rakowski w swym dlugim elaboracie? 
Naczó! pochwala „lewicowy” kurs Stalina, ale z 
zastrzeżeniami, i usiluje pozostać przy swojej da- 
wnej, czysto „trockistowskiej* ideologji. A więc 
„industrjalizacja", „piatiletka” (pięcioletni plan u- 
przemysłowienia). — Owszem, ale pamiętajmy, że 
przewidziane w planie podniesienie poziomu Życia 
robotniczego jest tylko teoretyczne, gdyż już teraz 
podniesienie się płacy jest zneutralizowane przez 
drożyznę i podatki, Walka z „kułakiem*? Dobrze, 
ale naprawdę skutecznie walczyć z „kułakiem* 
można dopiero przy pomocy organizacyj „biedoty“ 
wiejskiej. Wreszcie co najważniejsze: rewolucyjna 
linja „Kominternu“? Doskonale, ale — wbrew teo- 
fi „Socjalizmu w jednym kraju“ trzeba pamiętać, 
że „całkowita organizacja socjalistycznej produk- 
cji możliwą jest tylko w międzynarodowym za- 
kresie". Stąd wynika — powiada Rakowski — że 
„dopiero zwycięstwo Socjalistycznej rewolucji w 
kilku wielkich krajach kapitalistycznych stworzy 
warunki dla całkowitego umocnienia Socjalistycz- 
nei gospodarki w naszym kraju". 

Tyle co do ideologji. Co jednak proponuje potem 
Stalinowi pod względem praktycznym, co mu przy 
rzeka? Przyrzeka nie prowadzić irakcyjnei poli- 
tyki: 

„Stwlerdzamy swoją całkowitą gotowość wyrzec 
się Irakcyjnych metod walki | calkowicie podperząd- 
kować się partyjnej dyscypilnle I statuławi”, 

Tyle Rzkowski. Depesze już doniosły, że Stalin 
nie tylko się nie rozczulał, lecz zesiał Rakowskie- 
go jeszcze dalej — do Barnanułu na Syberii... Nie- 
zbyt widać uwierzył w jego szczerość. 

Wreszcie Trocki, — oo sam wódz „trockizmu“ 
uczynił w tej sytuacji, gdy „trockiści” masowo po- 
śpieszyli do samodzierżcy ze skruchą i prośbami 
Oświadczył, że przyłącza się do p'sma Raków 
skiego. 

List Trockiego „List otwarty da bolszewików -=le- 
ninowców" znajdujemy w tym samym numerze 
„Fahne des Kommunismus“. 

Podpisuję list Rakowskiego — powiuda Treci 
Zawsze bowiem stałem na gróncie jedności partii; 
obecnie również uważam, że walki ideowe można 
prawadzić w ramach jednej partii, 

Mógłbym mie podpisać listu Rakowskiego tylko 
w takim wypadku, gdybym „Termidor“ (kontrre- 
wolucję) uważał za fakt dokonany, a partię za tru- 
pa, w takim razie bowiem należałoby sposohić się 
da nawej rewolucji w celu urzeczywistnienia dyk- 
tatury proletariatu, 

Stalin — powiada dalej Trocki — zapożyczył od 
nas bardzo wiele rzeczy, ale tyiko w taktyce, bo 
w wielkich strategicznych przesłankach pozostaje 
nadal na gruncie prawicowo-centrowym. Sytuacja 
w partjaclh „Kominternu” jest taka, że do „prawi- 
cowych“ przesłanek dorabia się ulira„łewe” wnio- 
ski. W rezultacie „Komintern“ słabnie. 

Trocki kończy: Wraz z Rakowskim powiadam, 
że inieresy rewolucji wymagają, aby opozycji da- 
na była możność wykonania swego obowiązku w 
drodze normalne] w ramach jednej partii. 

Tak pisze Trocki, Ostrożnie, stara się nie pisać 
w tonie proszącym.. Co na lo Stalin? Nie wiemy 
jeszcze dokładnie, ale w niedzielnym numerze pa- 
ryskich „Posłednija Nowosti" czylaliśmy deneszę, 
że po ożywionej debacie centrala partji uchwałlila 
Trockiego do Rosii nie puścić! 

Taki jest ostatni akt komedii „trockizmu“, „Troc- 
kizm“ beznadziejnie, utopijnie się zaplątał — to wi- 
dać jasno. Z jednej strony stwierdza, że „Komin- 
tern“ „slabnie”, znajduje się w rękach zbrodniczych 
i i. d., z drugiej zaś — mocno się trzyma flkcji „je- 
dnei" partii. 

W tych łamańcach i wykrętasach, w tem tog- 
proszkowaniu grup „trockistów“, w tych jedno- 
czesnych piorunach przeciw Stalinowi i czołobit- 
nych probach, w tej dziwnej słabości charakterów, 
w tych wszystkich tragicznych i komicznych pe- 
rypeljach ujawnia się rozklad „Kominiernu", stop- 
niowy, ale niepowstrzymany — od kilku lat. 

Utopiści „trockizmu“ chcą na gwałt przebudo- 
wać, coś zmienić, „wrócić do dobrych czasów 
entuziazmu z 1919 roku i t, p. Ale jak to uczynić? 
Rozłamać „Komintern“? usunąć Stalina? wczołgać 
się z powrotem do „stalinowskiej" partii z pokot- 
| nem podaniem w rękach? Dziwaczny balazan; pa- 
tentowani „marksiści „trockizmu“ czasami piszą 
tak. iakgdyby rewolucję światową powstrzymała 
jednosika — on, przeklęty Stalin! Wobec tego... 
piszą doń un'żene podania i obiecnją poprawę. 

Komedia „trockizmu“ trwa dalej... Trwa, bo jest 


mu i 
ideciogiczuem odbiciem krachu fantastycznej ideo- 
logii „Kominternu”. 


„N A PRZOD” — Nr. 290 Czwartek 19 grudni: 


1929 


MacDonald odpowiada Baldwinowi i Lloydowi George 


W związku z nastąpić mającem we czwartek | niczeniem zbrojeń morskich, która ma się odbyć 


w Izbie gmin głosowaniem nad rządowym projek- 
tem sanacji przemysłu węzlowego przygotowują 
— jak wczoraj pisaliśmy — liberali i konserwa- 
tyści klęskę rządowi przez głosowanie przeciw 
tej ustawie. 

MacDonald kazał przywódcę konserwatystów 
Baldwina i przywódcę liberałów Lloyda George'a 
zawiadomić, że także na wypadek odrzucenia ich 
głosami ustawy rząd robotniczy nle ustąpi, a to 
z powodu przygotowań do konferencii nad ogta- 


w styczniu w Londynie. Gdyby opozycia obalila 
ustawę górniczą, rząd zrobi z niej platformę da 
najbliższych wyborów w plerwszych tygodniach 
1930 roku, 

Wedle angielskiej tradycji konstytucyinei Mac- 
Donald ma prawo tak postąpić, ponieważ konser= 
wałyści i liberali zwalczają, każde stronnictwo z 
innemi uzasadnieniem, tylko części projektu rzą- 
dowego, podczas gdy na inne jego części zgadza- 
ią się. 


Ludzie smóżnieni 


Mamy zatem w Polsce od 10 dni przesilenie 
gabinetowe, Nie jest to zbyt długo, jeśli przyponi- 
nimy sobie jak długo p. Bartel po podaniu się do 
dymisji czekać musiał na swego następcę, a po- 
nieważ „czynniki miarodajne" mie okazują jakoś 
chęci do rozwiązania przesilenia w sposób przy- 
jęty w świecie cywilizowanyrh przez powierze- 
nie misji tworzenia nowego rządu jednemu z przy- 
wódców opozycji, więc mamy szanse pa dalsze 
przedłużame się tego stanu rzeczy i dałsze... roz- 
wijamie przed publicznością poglądów prawno- 
konstytucyjnych niezmiernie oryginałnych.. jak 
na ludzi doroslych. 

Jest rzeczą częstą, że młodzież 14—16-letnia 
pod wpływem lektury powieści historycznych nie 
orientuje się dostatecznie w stosynkach współcze- 
snych i ocenia je pod kątem widźenia bohaterów 
Sienkiewicza lub zgoła Dumasa. Zjawisko to zwy- 
kle znika już około 18-go roku życia i utrzymuje 
Się na stałe tylko w kołach tak zwanych żubrów. 
Toteż niezmiernie interesującym jest fakt, że ad 
jakiegoś półłora roku, mniej więce] od lipca 1928 
spotykamy się zarówno na łamach prasy stojącej 
w kontakcie z „kołami midrodainemi* jak i w 
przemówieniach | wywiadach wyglaszanych i u- 
dzielanych prasie przez dygnitarzy czasem bart- 
dzo wysokich, a jeszcze wyższe o sobie mających 
mniemanie, z poglądami opartemi oczywiście na 
nastawieniu myśiowem na stosunki, które w Eu- 
ropie dawno minęły, a w Polsce częściowo nigdy 
nie istniały. 

Historyk rozmiłowany w kołorycie hisłorycz- 
nym z zainteresowaniem bierze do ręki artykuł 
tonem i argumentami rażąco przypominający ar- 
tykuły, jakie w pierwszej połowie 1792 drukował 
„Journal de la tour et de la ville", organ naibliż- 
szego otoczenia Ludwika XVI i Mari; Antoniny, 
a który przecież ukazał się w r. 1929 i omawi 
jakoby stosunki Potski współczesnej. Nie mni 
ciekawem jest usłyszeć przez radjo mowę budzą- 
cą wrażenie, że to przemawia z zaświatów ks. 
de Polignac, ostatni premier Karola X, a której au- 
tor przecież, jak zapewnia program radjowy, clo- 
dzi pb świecie żywy, wesół i rumiany i nie był 
ministrem... Karola X. Dla psychologów objaw ten 


może być ciekawym przedmiotem badań, polityk 
może fylke skonstatować, żę ilość „wiecznej mło: 
dzieży” jest widocznie w Polsge większą niżby 
się zdawało. 

Cóż bowiem adpowiedzieć, gdy taki dygnitarz 
stawia łaskawie Sejmowi, przedstawicielstwn su- 
werennego ludu polskiego, warunki, na jakich rząd 
„mógłby” z Sejmem współpracować tak, iakgdy- 
by rząd byl czemś więcej jak władzą wykonaw- 
czą czerpiącą swą rację istnienia w wykonywaniu 
woli ciała ustawodawczego i iakgdyby w Polsce 
istniał jakiś czynnik mający prawo targować się 
ze Sejmem? Cóż odpowiedzieć na argumenty wy- 
ciąznięte żywcem z lamusa ks. de Polignac z 1830 
T. z zupelnem zapomnieniem hietyłka smutnych 
losów tego ostatniego, nietylko tych 99 lat į 4 mie- 
sięcy, jakie upłynęły od chwili, gdy za p. de Po- 
ligqac zapadły sie rygle więzienne, ale przede- 
wszystkiem zupelnie odmiennych stosunków, (Gdy 
ministrowie Karola X czy Mikołaja Il zasłanawlali 
się, w jakim stopniu ì pod jakiemi warunkami do- 
puścić przedstawicielstwo narodu do udzialu w 
ustawodawstwie, gdy wychodzili z założenia, że 
naród jest tym, który w tych układach coś otrzy- 
muje, a suweren-monarcha się czegoś wyrzeka, 
zajmowali stanowisko antydemokratyczne, ale hi- 
storycznie zrozumlałe. © władzę nad państwem 
walczyło 2 suwerenów: stary suweren-monaTcha, 
oparty na wielowiekowem władaniu swaich przod 
ków, na prawach historycznych, na całej tradycji 
kraju, i nowy suweren-lud, który „z mocą prawe- 
go i z prawem silnego” wałczy © cząstkę te] wła- 
dzy, którą wkrótce weźmie całą, ale narazle nie- 
ma pelnezo poczucia swej połęgi. Walczą prze- 
szłość i przyszłość, prawo stare i prawo nowe, 
prawo ustalone i dotąd panułące i prawo rodzące 
się. Można być naiwiększym wrogiem starego po- 
Tządku, ale niepodobna zaprzeczyć, że jest on 
stroną walczącą, że jego przedstawiciele mogą 
mówić o prawie, na które się powołują, prawie 
zmurszałem, dojrzałem do zniesienia, ale istnieją- 
cem. 

W Polsce niema i nie może hyć żadnego prawa, 
niewypływaiącego z woli Sejmu. Polska urudzita 
się republiką demokratyczną, wolną od wszystkich 


przeżytków, któreby się mogly z jakimś pozorem 
prawowitości przeciwstawić suwerennemu ludowi 
i jego pelnomocnikowi Sejmowi. Lud polski nie zdo- 
bywał swe: wolności kawałek po kawałku na ja- 
kimś wladey, któryby mógł twierdzić, że ią laska- 
wie podarowal i jest w prawie tę darowiznę cofnąć 
lub trzymać się kurczowo tej reszty prerogatyw, 
jaka mu jeszcze została. Posiadał ią całą i niepo- 
dzielną od piewszel chwili odrodzenia państwowo- 
ści polskiej. 

Ani cienia prawdy nie zawiera w sobie kolpor- 
towana przez koła pretorjańskie legenda, jakoby 
Pilsudski „mógł! byl“ nie zwoływać Sejmu po po- 
wrocic z Magdebiitga, lecz oglosić się dyktato- 
rem, Gdyby wybory do Sejmu nie byly z naj- 
większym pośpiechem rozpisane, żaden rząd w 
Warszawie nie byłby uznany przez zwycięskie 
mocarstwa, w których imieniu ówczesny minister 
spraw zagranicznych Francji p. Pichon jeszcze w 
zrudniu 1918 r. oświadczał, że za prawowity rząd 
polski uznaje „komitet narodowy* w Paryżu z 
Dmowskim na czele. Te niezliczone „rządy” po- 
wiatowe, dżielhicowe itd, które tworzyły się w 
Pblsce w początkach listopada 1918, uimowały wla- 
dzę w imieniu Rzplitej Polskiej I przyszłego Sejmu 
polskiego, Samo słowo: Sejm, Sejm jeszcze nie- 
istniejący było ta potega, która sprzęgla w jedno 
ugnisko; najsprzeczniejsze siły społeczne w Polsce, 
z chaosu wyprowadziło państwo jedno i niepo- 
dzielne i upojone zwycięstwem mocarstwa zmusi- 
ło do traktowania z tym, którego poprzednio na- 
zywano w Paryżu i Londynie „austriackim kon- 
dotierem". 

Lud polski lest suwerenny. Niema na Świecie 
człowieka, któryby mógl mu coś „oktrojować”. Ok- 
trojowaną konstytucja jest darem pana nadające- 
gb slugom pewne prawa. W Polsce niema innego 
pana-prócz suwetennego lidu, którego sługami są 
nietylko mialstrowie ale nawet prezydent. Ci slu- 
dży ludu mogą się zbuntować, ale nie mogą zmie- 
nié swego słanowiska prawnego. 

A mrzedstawicielstwo narodu nie ma potrzeby 
trasadniać swego wotum nieufności, bo pan nle 
ma obowiązku ttómaczyć się addalauemu słudze. 
Parlamenly europejskie, jeśli czasem dodają uza- 
sadnienie do wniosku o wotum nieufności, czynią 
ło dla celów azilacyinych, aby szerokie masy zro- 
zumłały, © co rzecz idzie. Pan-lud ma prawo wie- 
dzieć; czem jego pełnomocnik oddalił innego siu- 
Ze. W tym wypadku było to zbyteczne, bo każde 
dziecko w Polsce wie, za co rząd Świtalskiego 
dostat wotum nieufności. 

Qto jest sytuacja prawna w Polsce, której nie 
widzą czy nie chcą widzieć spóźnieni naśladowcy 
Strałfordów i Palignaców. Przeciw Seimowł mo- 
žna walczyć przemocą fizyczną, — o ile się ją 
ma, ale moralnej aui prawnej siły przeciw Sejmo- 
wj w Polsce niema i żadne krzyki jej nie stworzą. 
Moga tylko umocnić w lndzie polskim poczucle 
swego majestatu j„godnaści swego przedstawicief- 
stwa. Zawrócić wstecz koła historii, wmówić na- 
rodowi polskiemu. że ma nad sobą jakiegoś pra- 
wowiłego władcę, nie zdola nikt — nawet... ludzie 
spóźnieni. W. IG 


Mata Hari 


SZPIEG Z CZASU WIELKIEJ WOJNY 
a 


O powodzeniu na wojnie decydują trzy czynni- 
ki, mawiał Napoleon: dobry wódz to 50 proc., do- 
bra armia to 35 procent, a dobra służba wywia- 
dowcza to 15 proc. Napoleon znal się na rzeczy 
i można wierzyć w jego kalkulację wbrew nieje- 
dnemu mądremu sierżantowi, który upatruje w 
odpowiedniem wyszkolenin 90 proc. ewentnalnega 
powodzenia. 

Podczas wielkiej woiny Niemcy miały 15 pro- 
cent zapewnione. Ich wywiad funkcjonował świe- 
tnie. Ilość a zwłaszcza jakość szpiegów była na- 
prawdę imponująca. A w lej pleiadzie cichych, nie- 
znanych przeważnie pracowników asem atutowym 
„grubą Bertą* byla Mata Hari. 

Ciekawa była to kobieta, ciekawe i niezwykle 
miała życie, 

Malgorzata Gertruda Zelle była Holenderką z 
krwi | kości. Rodzice, dziadowie i pradziadowie 
byli poczciwymi kupcami aimsterdamskimi, ženili 
się, pracowali, chodzili de. kościoła. Młodą Mał- 
gorzatkę wydano za porucznika wojsk królew- 
skich Me. Leoda, który wyiechat z nia do Indyj, 
gdzie otrzymał przydzial przy wojskach kolonial- 
nych. Pożycie malżeńskic nie należało do szczę- 
śliwych. Mc. Leod był brutalem czniącym w do- 
datku powolanie do obsługiwania calego haremu: 
albo gdzieś znikał na długie noce, albo dręczył 

ałgorzatę.. . 

Po ośmiu latach niedobrana para, obarczowa có- 
teczką, wróciła da Amsterdamu. Mc. Leod nie u- 


temperował się ani trochę i z miejsca zakochał 
się w pękatej Holenderce o jasnych włosach j ba- 
tanich oczach. Nowa pasia okazała się bardzo silną. 
Myśl o rozwodzie stała się znowu aktualną. Mal- 
gorzata miałą swego męża zupełnie dość, obrzydł 
jej ten wiecznie łaknący przygód mitosnych Don 
Juan. Zgodziła się na wszelkie ustępstwa, byle 
prędzej otrzymać rozwód. Sprawa wałkowała się 
przez 2 lata i ostatecznie w 1906 r. Matgorzata 
została wolną. Była wolną ale bez grosza przy 
duszy, nie przyznano jej żadnycii alimentów, cno- 
tliwa rodzina oburzona skandalem wyparła się jej, 
trzeba była zacząć żyć a własnych siłach. 

W Paryżu, osiadła Holenderka. Przybiera imię 
Mata Hari i zarabia na chleh tańcem. Nikt nie wie 
o jej prawdziwem pochodzeniu, nikt nie padejrze- 
wa, by była Europeiką, nikt nie wątpi, iż dźwięcz- 
ny jej pseudonim jest jej autenftycznem imieniem. 
Mata Hari podaje się za Hinduskę, za kapłankę 
groźnego boga Siwy. Jej specjalność to tańce 
wschodnie. Twierdzi, że nauczyła się ich w kla- 
sztorach buddyjskich, gdzie bajadery odgrywają 
rolę niemniejszą od kapłanów i gdzie taniec. jest 
nieodzowną częścią składową każdej uroczystości 
religijnej. 

Trudno zresztą było nie uwierzyć w induskość 
Maty Hari. Wysoka, wysmukła, o śniadej cerze, 
kruczych włosacli, orlim nosie, jest świetnym .ty- 
pem Wschodu. Tańczy nago. Właściwie zaczyna 
tańczyć w jakichś leciutkich szatach, w przeźra- 
czystych woalach, ale w miarę wykonywania 
swych cwalucyj zapala się, unosi i zrzuca kolejno 
wszystko. A taniec jej jest fascynujący. 

W krótkim przeciągu czasu Mata Hari (co ozna- 
cza „Wschodząca Jutrzenka“) podbiła caly Paryż. 


Zapraszano ją na bale prywatne, które uświetniala 
swemi produkcjami, wyrywano ją sobie formalnie, 
bogacze przelicytawywali się w fantastycznych 
honorarjach. Powodzenie jej nie ograniczyło się 
zresztą Ho samego Paryża. Odwiedzała Berlin, 
Wiedeń, Madryt i Londyn; wszędzie ją fetowano, 
wszędzie zachwycano się nią, wszędzie jej taniec 
wprawiał widzów w zachwyt. 

Mata Hari nie zadawalniała się powszechnem 
uwielbieniem — na odległość. Miała sporo przy- 
iaciół wśród bankierów, milionerów, ministrów, 
generałów. W poczet ich mogla zaliczyć kron- 
prinza, syna Wilhelma H-go, ptemiera francuski 
go, króla gieldy nowojorskiej Mortimera, wielki 
go adwokata palestry francuskiej Cugny i dziesiątki 
innych ludzi utytułowanych, ustosunkowanych, ul- 
trabogatych. 

-Mijały lata. Ludzie się starzeli, ale nie dotyczyło 
to Maty Hari. Wciąż była rzeżka, równie ponętna, 
rówtiie młoda. Ojtywala w pieniądze, nie odma- 
wiała sobie, a raczej kochankowie nie odmawiali 
jej niczego. Apartamenta wspaniale umeblowane, 
luksusowe, samochody, rasowe zaprzęgj, perły, dia- 
menty — wszystkiego miała w bród. 

Nastał rok 1914, rozpętala się wojna Światowa. 
Tancerkę zdawały się bieżące wypadki mało zaj- 
mować. Mieszkała stale w Paryżu a od czasu do 
czasu, dla rozrywki. jeżdzila do Hiszpanii albo do 
Holandiji, W iej trybie życia nic się nie zmieniła, 
tylko obcowała coraz więcej ze sferami wajsko- 
wemi, coraz więcej poruczników, pułkowników i 
generałów przewiiało się przez jej apartamenty, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
—a00— 


Prześląd gospodarczy 


Q ROKOWANIACH POLSKO-NIEMIECKICH 

Berlin, 17 grudnia (PAT). „Berliner Tazeblatt" 
w artykuie o polsko-niemieckich rokowaniach han 
dlowycli pióra swego stalego korespondenła dla 
spraw gospodarczych, dra Seiferta, podkreśla, że 
miarodajne kołą rządowe 1 gospodarcze Polski 
nie oczekują wprawdzie zawarcia traktatu han- 
dłowego już w dniach najbliższych, uważają jed- 
nak za rzecz możliwą, że przy obecnym tempie 
rokowań dałoby się osiągnąć porozumienie w clą- 
gu kilku tygodni. Wskazując, że w głównych 
punktach rokowań dotyczących kontyngentu nie- 
rogacizny i węgła polskiego oraz ustępstw dla 
niemieckich towarzystw żeglugi obie strony zaj- 
mują dzisiaj jeszcze stanowiska rozbieżne, że po- 
zalem wiele spraw drobniejszych wymaga wyja- 
śnienia i że w niemieckich kołach rolniczych j 
w górnośląskim przemyśle węglowym, po stronie 
zaś polskiej Liga samowysiarczalności zajmują 
slanowiska zdecydowanie przeciwne traktatowi, 
auior dochodzi do wniosku, że wszystkie te trud- 
ności nle mogłyby wprawdzie podważyć samego 
traktatu, mogą jednak pociaguąć za sobą ewen- 
lualnie znaczne opóźnienie w jego zawarciu. 


POROZUMIENIE POLSKO-NIEMIECKIE 
CO DO WYWOZU ŻYTA 


Berlin, 17 grudnia (PAT). W ramach expose. 
wygłoszonego Wa wczorajszem posiedzeniu Reichs 
tagu, minister finansów Hilferding poruszył rów- 
nież projekt utworzenia polsko-niemieckiego syn- 
dykatu dla wywozu żyła. Minister podkreślił, że 
Polska jest po Niemcach drugim z rzędu krajem, 
wywożącym żyto. Uzyskanie porozumienia mię- 
dzy obu krajami, wykluczającego wzajemny dum- 
ping, mogłoby przynieść obu stronom korzyści i 
umożliwiłoby Nieincom rentowny eksport, 
WYKUPNO ŚWIADECTW PRZEMYSŁOWYCH 

NA ROK 1930 

Ministerstwo skarbu podaje do wiadamości, że 
Świadectwa przemysłowe oraz karty rejeslrae 
ne na rok podatkowy 1930 powimiy być wykupio- 
ne najpóźniej do 31 grudnia br. Ustawowy ten ter- 
min bezwarunkowo przedłużony nie bedzie. Wła- 
dze skarbowe przystąpią z dniem 2 stycznia 1930 
dg,:.lustracji przedsiębiorstw i zajęć przemysła- 
wych, a przeciw winnym niewykupienia Świa- 
dectw przemysłowych i kart rejestracyjnych 
względne nabycia niewłaściwych świadectw 
przemysłowych wdrożą natychmiast ktokj ezze- 
kucyjne w trybie nrzepisanym do ściągnięcia po- 
datków bezpośrednich, a ponadto dochodzenia 
karne. Zaznacza się przytem, że ulgowy 14-dni0- 
wytermtn nle ma zastosowania do uiszczenia na- 
leżności za świadectwa przemyslowe i karty re- 
jestracyjne. 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 


Na placach targowych notowano w dniu 17 bm. 
następujące ceny: mleko zbierane 1 litr 30—35 gr., 
mleko niezbier, 1 litr 40—45 gr., śmietanka słodka 
1 litr 60—65 gr., Śmietana kwaśna 1 litr 1'80—2'40 
$r, masło zwycz. 1 kg. 640—6'60 zi., masło deser. 
1 kg. 7—7'20 zł, ser krowi 1 kg. 1'40—150 zl., 
jaja kopa 1480—15 zł., jaja szt. 25—26 gr., kura 
sztuka 5—8 zł., kaczka żywa szt. 5—7 zł., kaczka 
bita szt. 4—6 zł., gęś żywa szt. 10—14 zł., zęś bita 
szt. 8—12 zł., indyk szt. 15—18 zl., indyczka szt. 
12—15 zł., zając w skórze szt. 8—9 zł., zając bez 
skóry szt. 6—7 zl., jabika kraj. kompotowe 1 kg. 
0'80—1'20 zł., jabłka stołowe 1 kg. 1'40—Z zl., ce- 
bula 1 kg. 25—30 gr., pietruszka 1 kg. 30—35 gr. 
selery I kg. 40—45 gr., włoszczyzna świeża I kz. 
25—30 groszy. 


Z życia robotniczego 


e 2 
ZJAZD ROBOTNIKÓW ROLNYCH 
W STRZYŻOWIE 
(W niedzielę 15 grudnia odby! się Zjazd: delega- 
tów iolwarcznych. członków Związku zawodowe- 
go robotników rolnych, oddziału rzeszowskiegoj w 
sali „Menoha“. (Wszystkie folwarki wysłały delc- 
gatów oprócz folwarków Czudca i Wyżnego. 
Zinzd miał ma celu zaprotesłowaniec przeciw 
obsz: kom. którzy chcą obniżyć zarobki służby 
folwarcznej i zapowiadają masowe zwolnienia 
dn,cim 1 kwietnia 1930 v., Ziazd otoczyła „apic- 
ką” policja, jednak na iuterweneję w komisariacie 
policji przez tow. Gasiora, czlonka OKR rzeszow- 
skiego, posterunek zoslal usunięty. Oczywiście ze- 
brani delegaci nie chcieli rozpeczynać obrad w 
obecności policji i dopiero po cofnięciu się policii 
zjazd rozpoczął obrady. Po wyborze prezydium, 
sprawozdanie organizacyjne z działalności związ- 


ku za okres od 1 lipca 1928 r. de 1 grudnia 1929 
złożył tow. Mirek, sekretarz zarządu oddzialu. 

Ze sprawozdania wynika, że addziai obejmuje 
6 powiatów: Rzeszów, Ropczyce, Sirzyżów, Łań- 
cut, Przeworsk i Kolbuszowę. W powiatach tych 
znajduje się 168 majątków, w których pracuie 2.316 
Grdiynarjuszów. Z powyższej liczby majątków, 36 
iest zupelnie zorganizowanych, 14 częściowa, zaś 
w reszcie majątków należy po kilku członków tak. 
że Związek utrzymuje z nimi kontakt. Zarejestro- 
wanych w Związku jest 2.ł16 członków, zaś stale 
oplacających wkiadki 563. Przychód oddziału wy- 
nosił 6.184 zł. W tem kasy zapomozawej 2.334'40 
zl. Zapomóg otrzymali członkowie 1.23500 zł. 

Zalatwiono spraw polubownie dla członków na 
15.326'00 zł, wygrano spraw dla członków w ko- 
misjach rozjemczych na 4.292'63 zł. w tem 2 eme- 
rytury dla długoletnich pracowników. Pasiedzeń 
komisii rozjemczei było 11. „Chłopskiej Prawdy" 
rozdano członkom 4.800 egzemplarzy, ulotek 2.000. 
Otrzymano listów 330, wysłano 296. Zebrań fol- 
warcznych odbyli funkcionarjusze 320, wieców z 
udziałem PPS 12. 

QObrońcami prawnymi Związku byli adwokaci: 
tow. dr. Ludwik Grossield w Przemyślu, dr. Emil 
Wassermann w Strzyżowie, dr. Piotr Więcek w 
Rzeszowie, dr. Dawid Silblger w Ropczycach i dr. 
Emil Weinberg w Tyczynie, którzy dzielnie bronili 
spraw robotników rolnych, za co im Zjazd wyra- 
ził uznanie. Sprawozdanie organizacyjne delegaci 
przyjęli do wiadomości i udzielili absolutorium u- 
stępującemu zarzą i 

Taw. Gąsior Stefan z Rzeszowa wyglosii prze- 
mówienie o sytuacii gospodarczej w kraju, które 
zgromadzeni nagrodzili oklaskami. Ziazd potępił 
ostro warcholską działalność niejakiego Stachur- 
skiego Jana, b. instruktora, który próbuje rozbijać 
solidarność robotników rolnych. Delegaci aświad- 
czyli, że rozniósą wieść po iołwarkach, aby Sta- 
chnrskiego przepędzano z folwarków, nie dając 
mu postuchu. 

Uchwalono rezolucję w sprawie warunków pra- 
cy, domazającą się podwyżek zarobkowych, ponie- 
waż odzież, baty, sól, nafta, tytoń itd, znacznie 
wzrosly, przeniesienia przeprowadzek na 1 lipca, 
zakazu zwałniań wdów po długoletnich pracowni- 
kach, oraz odpisu za każdy przepracowany rok dla 
wszystkich zwolnionych robotników, piętnując ob- 
szarników, którzy starają się wprowadzić rabo- 
tników rolnych w położenie bez wyjścia. Robotni- 
cy ralni nie przyjmą żadnego orzeczenia, któreby 
nie uwzzlędniło należycie poprawy ich położenia. 
Rezolucja zostala przesłana na ręce odnośnych sta- 
rostów. 


Zakończenie sprawy 
zamachu na b skupa 


Głośną była historja pewnej mlodej Szwedki, któ- 
ra, przybywszy do państewka watykańskiego 
chciała dokonać zamachu w kościele św. Piotra na 
osobę biskupa Smitha, który ją był za pobytu w 
Skandynawii nawrócił na katolicyzm. Zdołano jej 
wytrącić rewolwer z ręki, ale sprawiedliwości mu- 
siało się stać zadość. Przed Watykanem zjawiła się 
pierwsza sprawa kryininalna do zalatwienia — i 
to niezwykla: mkoda kobieta, rewolwer — biskup, 
świątynia. 

Obecnie „Osservatore Romano“ oświadcza, że 
badania psychiatryczne wykazały, iż wchodząca w 
grę młoda kobieta podlega zaburzeniom umysło- 
wym na tle relziinem i może być poczytana za nje- 
odpowiedzialną za czyn, którego się dopi a 

Co się tyczy stosunków pomiędzy biskupom = 
a oskarżoną — śledztwo wykazało — wedle papie- 
skiega dziennika — że można stwierdzić, iż biskup 
nie przekroczył wobec tej młodej kobiety granie, 
które były dlań usialone prawem, wynikającem z 
jego charakteru kapłańskiego i pieczy, którą wi- 
nien był okazywać swoim owieczkoin. 

W konkluzji — dodamy — mloda Szwedka od- 
zyskała wolność, a co się tyczy kupa Smitha — 
to w Rzymic krąży pogłoska, iż zaraz no zama- 
chu — papież przepisał mu serję ćwiczeń relig 
nych i poleci czasowe usnz ; od świata, T 
Taz, gdy sprawa Szwedki zo: załatwiona w 
sensie urojeń i szałów na tle religijiem — zapewne 
skończy się : kwarantanna biskupia. 

W każdym razie nawrócenie na katólicyzni osu- 
by o takim podkładzie nerwowym, że doszła w 
związku z temi do obłędu reliziinego nie było dla 
kościoła katalick. chyba aktem szczególnej zaslugi. 


Tak przedstawia syłua. „Osscryvatore Roma- 
no“: obląkana dziewczyna — niewinny biskup. 
Tymczasem w prasie zagraniczuej powtarzana 


depeszę z Oslo (Norwezja), g 
pracowala * owa Ramsladt 


jako szwaczka 
(nazwisko młodej 


„Mianowicie telegram brzmiał tak: 


sterycznych majaczeń osoby, 
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Szwedki) — depeszę, której nie podchwycila ża- 
dna z agencyj polskich — zawierającą zeznanie 
jej przyjaciółki. — To zeznanie oświetlaio sprawę 
inaczej, niż orzeczenie watykańskiego Śledztwa. 
„Pielęgniarka 
miejskiego szpitala w Oslo, przyjaciółka panny 
Ramstadt, która przed kościołem św. Piotra w 
Rzymie usiłowała dokonać zamachu na biskupa 
Smitha, zeznała w ministerjium spraw zagranicz- 
nych, że przyjaciółka jej 2 i pól roku temu mówiła 
iej z placzem, że biskup podówczas wikariusz a- 
postolski w Norwegji lest z nią w bilskich stosun- 
kach. W  ministerjum poradzono pielęgniarce 
zwrócić się do poselstwa szwedzkiego. gdyż jej 
przyjaciółka jest szwedzką obywatelka.“ 

Nie wiemy, czy to zeznanie nie utknęło było na 
miejscn, wobec trudności, które napotkała świad- 
cząca lub czy uznane zostało, dotariszy da wa- 
tykańskich władz śledczych, za powtarzanie hi- 
u której histerja 
przeszła w obłąkanie. 

W każdym razie to tłómaczenie sprawy, mniej 


| tajemnicze, dodatkowo przytaczamy. Być może, 


Że w związku z takiem wyjaśnieniem powstały 
Pogłoski, że biskup musi odbywać rodzaj pokuty. 
Oczywiście, obrońca oskarżonej nie będzie ob- 
stawal przy jakimś romantycznym podkładzie u- 
silowanej zbrodni, ponieważ działanie w oblędzie 
religijnym — uwolniło ią od winy i kary. 


KRONIKA 


Kraków, 18 grudnia. 


Dzies ąty „czwartek“ w TUR 


We czwartek 19 grudnia w Domu Robotniczym 
przy ul. Dunajewskiego 5 w wielkiej sali na il p. 
odbędzie się niezwykle interesujący odczyt 


TOW, POSŁA ZYGMUNTA PIOTROWSKIEGO 
pod tytulem: 
„AMERYKA — KRAJ WSZELKICH 
MOŻLIWOŚCI". 


Prelegent, wybitny znawca stosunków amery- 
kańskich, gdzie spędził szereg lat, mówić będzie 
o koncentracji kapitału w Ameryce, ruchu robot- 
niczym į cmówi problem: „Czy mamy się amery- 
kanizować?* 

Przybądźcie wę czwartek do TUR, aby wysłu- 
chać nader ciekawego referatu. 

Początek punktualnie o godz. 7 wieczór. Bilety 
wstępu 50 gr., dla członków Zw. zaw. į TUR 20 
groszy, czlonkowie zakładów czyszczenia miasta 
i Org. ml. TUR wstęp wolny. 

—000— 


RUCH PRZEDŚWIĄTECZNY. Na rynku od stro- 
ny kościoła Marjackiego stanął już las choinek, 
których tego roku zwieziono bardzo wiele. Prze- 
kupnie rozbili przed Sukiennicami dwa szeregi kra- 
mów, w których sprzedają świecidelka na drzew- 
ka, świeczki, oplatki i słodycze. W przejściu Su- 
kiennic młodzież nrzedmiejska sprzedaje szopki, 
niektóre bardzo udatnie wykonane. Kupcy urządz 
li bogate wystawy sklepowe, Szczególnie efekto- 
wnie przedstawiają się wystawy w Rynku i przy 
głównigjszych ulicach, Ruch przedświąteczny w 
sklepach jest naozół słaby. 

P. ANNA BRONISŁAWA Z  NIMHINÓW 
LANGRODOWA uzyskala na Uniwersytecie Ja- 
ciellońskim stopień doktora fiłazofji. 

TOWARZYSTWO OPIEKI NAD PSYCHICZNIE 
CHORYMI odbylo wspólnie z przedsiawicielami 
władz i szpitali konterencię w sprawie zaradzę- 
nia brakom szpiłalnictwa psychiatrycznego, które 
tak jaskrawe zaznaczyły się w ostatnich wypad- 
kch na ulicach Krakowa. W bardzo ożywionej dy- 
skusji ustalono na podstawie wniosków uprzedniej 
konferencji psychiatrów i dyr. dra Wróblewskiego 
następujące dyrektywy działania: Towarzystwo 
wysyła do wladz centralnych w Warszawie dele- 
zacje w osobach gen. Wróbłewskiego i prof. Piltza 
celem natychmiastowego załatwienia sprawy ewa- 
kuacji chorych z Kobierzyna do zakładów zacho- 
dniej Polski i wyjednania reszty funduszów na 
dokończenie budującego się pawilonu w Kobierzy-= 
nie. Województwa krakowskie przyrzeka skutecz- 
ną pomoc w odsyłaniu spokojnych chorych, zale- 
gających niepotrzebnie łóżka szpitalne, w opiekę 
domową przez odpowiedni ckólnik do starostw. 
Delegacja zlożona z mec. dra Szolayskiego, Ober- 
lindera i ks. dyr. Lorka przedstawi zarządowi 
miasta Krakowa postulaty w zakresie opieki nad 
spokojnymi inwalidami ysychicznymi. Wywarcie 
nacisku na wojew. kieleckie, które nie stwarza 
szpitala psychiatrycznego a chorzy stamtąd siłą 
rzeczy obarczają zakłady krakowskie, jest rzeczą 
konieczną i pilną. 


6 „NAP 
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HELENA SM6LARSKA 


Kraków. ul. Szewska 9. 


ZJAZD PRZEDSTAWICIELI TOWARZYSTW 
OPIEKI NAD SIEROTAMI ŻYD. W niedzielę od- 
był się w Krakowie zjazd przedstawicieli Towa- 
rzystw opieki nad sierotami żyd. w Małopolsce za- 
chodniej. Prezes Związku dr. Józef Steinberg za- 
gail, złożył szczegółowe sprawozdanie z dzia- 
łalności i mówił zadania Związku. Prezes krakow- 
skiej gminy żyd. Dr. Rafał Landau przedstawi! dzia- 
łalność gminy i żyd, stowarzyszeń opieki nad dziec 
kiem, w szczególności działalność zakładu sie- 
Tót, ochronki, zapowiadając budowę przez gminę 
wyznaniową ochronki i żłóbka, działalność bursy 
dla terminatorów, Tow. kolonji i półkolonji waka- 
cyinych, ogniska pracy dla dziewcząt, gminnega 
szpitala dziecięcego i t. d. Wskazując na koniecz- 
ność skoordynowania działalności stowarzyszeń J- 
pieki nad dzieckiem, zapewnił, że gmina żyd. cele 
Związku jaknaigoręcej poprze. Następnie referował 
o pracy nad wyksztalceniem zawodowem młodzie- 
ży, dyr. ameiykańskiego „Jointu* p. Neustadt, o 
koloniach i pólkoloniach dyr. szpitala Dr. Jan Lan- 
dau, o działalności Związku i wytycznych na przy- 
szłość Dr. Leser a p. Goldin z Warszawy a war- 
sztatach pracy. Pa ożywionej dyskusji uchwalono 
rezolucje dotyczące opieki nad sierotami. 

NADUŻYCIE KAMIENICZNIKA. Na ul. Spiskiej 
Nr. 9 w Ludwinowie zięć p. Wolnej (współwiaści- 
ciel) kazał sobie urządzić wodociąg, lecz lokato- 
rom, których jest 4, wody nie wolno brać, ponie- 
waż spólka właścicieli żąda od lokatora 30 zi. jako 
koszta, a ponieważ są biedni, więc się im wodę 
zamyka. Dalej w domu tym mieszkają sieroty bez 
ojca i matki, które sobie kupiły kilka metrów zie- 
mniaków na zimę, Przez te roboty zatarasowano 
im dostęp do ziemniaków a nadto puszczono wodę, 
która je zalała i zniszczyła. Lokatorzy i sieroly 
proszą magistrat, aby wysłał kogoś dla zbadania 
tej sprawy a winnych pociąznął do odpowiedzial- 
ności. 

OKRADANIE WYSTAW SKLEPOWYCH. 
W I. komis. przy ul. Starowiślnej zdepono 
zakwestjonowane rzeczy pochodzące z kradzieży 
wystaw sklepowych i gabilotek, co do których nie 
zdolano ustalić właścicieli, a to: 1 parę półbuci- 
ków żółtych, 1 parę kaloszy damskiel, | kalosz 
dziecinny, 15 i pól metra gurtu taśmy do kanapy, 
1 kaszkiet welniady męski, 1 parę kamaszy, 1 
płaszcz płócienny kupiecki, 3 pary i 1 szi. poń- 
czoch i 4 kłębki różnych kolorów włóczki wel- 
nianej. Poszkodowani zgłosić się mają, celem roz- 
poznania tych rzeczy w 1-szym komisarjacie od 
godz. 8—3. 

CIĄGŁE KRADZIEŻE, Łukasiewicz Józef, zam. 
przy ul. Sienkiewicza 2 zgłosił do policji, że skra- 
dziono mu z zamkniętego przedpokoju plaszcz i 
browning, lącznej wartości 360 zł. Janina Grajcar, 
zam. przy ul. Daiwór 20, zgłosiła, że skradziono 
jej z balkonu poduszkę, wartości 80 zł. 

OKRADZIONY W POCIĄGU, Telek Tadeusz z 
Warszawy zgłosil do policji, że skradziono mu w 
pociągu posp Nr. 303 na przestrzeni Trzebinia 
—kKraków walizę z garderoba, wart. 300 zł. 

=a00 = 

Z KRAKOWSKIEGO KOLA TOWARZYSTWA INTER- 
NISTÓW POLSKICH. We czwartek 19 bm. o godzinie 8 
wieczurem odbędzie się w sall wykładowej kllniki me- 
uycznej (ul. Kopernika 15) walne zebranie członków z 
nasiępującum porządkiem dziennym: 1) posiedzenie spra- 
wozdawcze i wybór uowego zarządu na rok 1930; 2) 
wnłoski i interpelacje. dj posiedzenie naukowe z naste- 
nującym programem: a) z I kliniki chorób wewnętrz- 
nych: demonstracje chorych; b) z H kliniki chorób we- 
wnęirznych: odczyt Dr. Blncera pod tytułem „Wpływ 
adrenaliny na wydzielanie soku żołądkowego“, 

POLSKIE TOWARZYSTWO DERMATOLOGICZNE — 
ODDZIAŁ KRAKOWSKI — urządza we czwartek 19 
bm. o godzinie 1415 w sali wykładowej kliniki derma- 
tologicznej Uniwersytetu Japiellońskiega zwyczajne po- 
siedzenie naukowe, Porządek dzienny: 1) demonstracje 
chorych; 2) Dr. H. Reiss „W sprawie klasyfikacji grzyb- 
ków chorobotwórczych skóry”. 

'WENTA ŚWIĄTECZNA NA CELE POLSKIEGO 
CZERWONEGO KRZYŻA odbędzie się w niedzielę 22-ga 
bm. od godziny 11 przedpołudniem w ujeżdżalni przy ul. 
Zwierzynieckiej Każdy wygrać może za 50 groszy wy- 
borowe wędliny, dziczyznę, drób, bakalje, mąkę w wor- 
kach, wino, piwo w beczułkach 25-litrowych | Inne środ- 
ki spożywcze, a nadło różne wartościowe przedmioty, 
jak honżurki, swetry, buciki, żelazka elektryczne i t. p- 
Podczas wenty koncert orkiestry 20 pułku piechoty. Cie- 
pły bufet na miejscu, 
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POLSKIE TOWARZYSTWO PSYCHIATRYCZNE — 
ODDZIAŁ W KRAKOWIE. We czwartek 19 bm. odbę- 
dzie się o godzinie 7'30 wieczorem w sali wykładowej 
kliniki neurologiczna-psychjatrycznej zebranie naukowe z 
uasiępującym porządkiem dziennym: 1) Dr. Borustein 
„Przypadek psychozy Korsakowa'; — 2) Dr. Brzezicki 
„Przypadek akinezy katatoniczni 3) Dr. Paszkowski 
„Kilka historycznych uwag o średniowiecznych poglą- 
dach psychjałrycznych z demonstracją przypadku opęta- 
nia przez szatana”; 4) Dr. Sikorska „Omówienie przy- 
padku schizofrenii"; 5) Dr. Meissner „O pewnym typie 
schorzeń z grupy schizofrenicznej”. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we środę poraz trzeci „Uśmiech losu" z wystę- 
pem Stefana Jaracza. We czwartek i piątek ze względu 
na wyjazd z Krakowa sił taneczno-muzycznych, zaanga- 
żowanych specjalnie do „Artystów”, jeszcze dwa dodat- 
kowe powtórzenia sukcesowej sztuki, oba po cenach pa- 
pularnych. W sobote wchodzi na afisz kamedja Leona 
Lenza w przekładzie Z. Jachimeckiei „Pościg za narze- 
czonym' (Heimliche Brautfahrt), której tematem są pe- 
rypelje miłosne rezolninej władczyni smaginacyjnego 
księstęwka za czasów Augusta III. Rolę tę odtwarza p. 
Zaklicka, mając za parinerów p. Burnałowicza, Nowa- 
kowskiego (August III) Grolickiezo (lir. Brühl), Lellwę 
(dyrektor teatru), Dąbrowskiego (nadworny fryzjer) i in. 
Pracownie teatru przygotowują nawe, barwne kostjumy 
w siylu epoki. W niedzielę popołudniu na przedstawieniu 
dla dzieci „Kopciuszek”. 

SCENA KAMERALNA TEATRU MIEJSKIEGO. W cza- 
sie świątecznym uruchomiona będzie scena kameralna, 
wybudowana w sall Starego Teatru na przedstawienia 
Stefana Jaracza, który wystąpi w komedji Perzyńskiego 
„Szczęście Frania“. Bilety są już do nabycia w kasie 
Starego Teatru. 

POŻEGNALNY WYSTĘP PP. MARJI MALICKIEJ I 
ALEKSANDRA WĘGIERKI W TEATRZE „BAGATELA“. 
Dziś we środe poraz ostatni „Śwał, dzień i noc” z pp. 
Malicka | Węzierką. Będzie ia pożegnalny wystęn tych 
artystów, Bilety do nabycia w kasie teatru od godziny 
9—1 w południe i od 3—9 wjeczarem. 

TEATR REWJOWY „PANTERA“ (przy ul. Rajskiej 
12). Dziś ostatni dzień rewji pad tytułem „Gdy się ko- 
bleta zarurnieni”. We czwariek premjera rewjl świąłe- 
cznej pod tytulem „Coś się święci” z udziałem pp. Ha- 
liny Rapacklej, Czesławy Celińskiej | S. Sielańskicgo, 
oraz całego zespołu. 


Soans 
Kowości w pytaoh gramofonowych ra „(olumbia”, „Palydos”, „Brunświek*, 
nadeszły du firmy LEQPOLO HUTTEREF, Grodzka 43. 
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SPORT 


KURS NARCIARSKI POLSKIEJ YMCA dla początku- 
jacych | wprawnych narciarzy urządza „Watra” Cle- 
szyn wspólnie z Sekcją narciarską YMCA „Skimka” w 
Krakowie. Kurs odbędzie się na Stożku (Śląsk Cieszyń- 
ski, stacja kolejowa Wisla) od 26—30 bm. Poprowadzą 
go: major Kopecki, były komendant wojskowych kur- 
sów narciarskich w Zakopanem i K. Szczepański, kaj 
tan sporłowej „Walry*”. Ilość zarezerwowanych miej: 
dła uczesiników, kursu w schronisku na Stożku ograni- 
czona do trzydzieslu. Oplaty wynoszą: wpisowe 2 złote, 
za kurs 6 złotych. Zgłoszenia bez wpisowego nieważne. 
Wpisy przyjmuje sekretarjał YMCA (ul. Krowoderska 8) 
codziennie od godziny 7—8 wieczorem do 22 bm. włącz- 
me. Tamże przyjmuje się wpisy na nowych członków, 
wystawia iegiłymacie PZN oraz udziela się wszelkich 
= rami 


ALLES 


Z boisk 


BANDYCKI NAPAD BOJÓWKI BBS NA PO- 
SŁA TOW. A. PRAGIERA W PRUSZKOWIE. 
Ostatnia niedziela jest nowym dniem hańby znik- 
czemnialej BBS. Do mordów na rohbotnikach, do 
zdradzieckiej roboty rozbijania ruchu robotnicze- 
go — przybył nowy haniebny napad, dokonany 
na posła socjalistycznego. Gdy w niedzielę tow. 
pos. Pragier przybył do Pruszkowa celem odby- 
cia wiecu, zostal niespodziewanie zbójecka na- 
padnięty na ulicy przez bojówkę BBS, ściągniętą 
z Warszawy i Żyrardowa w liczbie około 70 lu- 
dzi. Zbiry te otoczyły ze wszystkich stron tow 
Pragiera, który był sam i dotkliwie ga porani 
Tylko przypadkowi zawdzięczać należy, jż tow. 
Pragier uniknął Śmierci. Hersztem tej bandy byl 
oslawiony w Puszkowie awanturnik i pijak Pło- 
chocki, dziś filar BBS. Nikczemny ten napad znai- 
dzie swój epilog w sądzie. Tow. Pragier, którego 
rany zadane laskami i tewolwerami, opatrzono na 
miejscu, powrócił do Warszawy, odwieziony 
przez kilku towarzyszy. W napadzie ze strony 
BBS m. in. brali udział: Płochock!i, Chróściel, Mi- 
chalak Stanisław, Bednarczyk Stanisław, Moraw- 
ski Jan, b. ajent policii, wypuszczony niedawna za 
kradzież z więzienia, Borkowski Feliks, Rott i 
inni. 

ZASĄDZENIE MAJORA-LEKARZA ZA ŁA- 
POWNICTWO. W poniedziałek sąd wojskowy we 
Lwowie ogłosił wyrok w sprawie przeciw majo- 
1ówi-lekarzowi dr. Urbanowiczowi o lapówki po- 
borowe. "Trybunał uznał majora winnym zbrodnł 
nadużycia władzy urzędowej w 28 wypadkach i 
zasądził go na 3.lata ciężkiego więzienia, wydale- 


nie z wojska i pozbawienie praw. Znalezioną pod- 
czas rewizji u Urbanowicza kwotę 5 tys. dolarów 


 zasekwestrowano na rzecz skarbu państwa, 


ZBRODNIA PIJANEGO, Onegdaj Stanisław Ci- 
chy, lat 20 z Libiąża pow. Chrzanów, będąc w sta- 
nie pijanym, uderzył sztachetą w nogę Annę Ce- 
bulę. Na krzyk uderzonej wybieg! z mieszkania 
jej mąż Jan Cebula, co widząc Cichy krzyknął 
„łęce do góry” i strzelil z rewolweru, raniąc Ce- 
bulę w prawą skroń. Cichy zbiegł i dotychczas 
ukrywa się. Rannego przewieziono do szpitala w, 
Uhrzanowie. 

W RACŁAWICACH POWIAT MIECHÓW vuru- 
<homiono centralę telegraficzną dla ruchu telefoni- 
cznego i telegraficznego. 

WIELKA KRADZIEŻ W HURTOWNI TYTO- 
NIOWEJ. Na rogu ul. Jaziellońskiej i Kępnej w. 
Warszawie, mieści się w parterowym domku kur- 
toniowa Związku Inwalidów wojennych. Około 
północy w niedzielę, jeden z posterunkowych za- 
uważył, że połowa drzwi liurtowni od strony ul. 
Kępnej jest otwarta. Policjant wezwał dozorcę do- 
ma, z którym udal się do hurtowni, gdzie stwier- 
dzono ślady gospodarki włamywaczy - kasiarzy. 
W kantorze zastano rozpruły rakiem lewy bok 
odsuniętej od Ściany kasy ogniotrwalej, Po obli- 
czeniu stwierdzono, że lupem kasiarzy stało się: 
15.000 zł. gotówką, 410.400 sztuk papierosów, 315 
kig. różnego gatunku tytoniu, 4.500 sztuk cygar, a 
nadto z detalicznej sprzedaży przy tejże hurtow- 
ni skradziono 20 zł. gotówką, papierosy į cygara, 
na sumę 1.400 zł, oraz budzik, Ogólne straty wy- 


noszą około 45.000 zł. 
—090— 


4 zaoranicy 


HOLANDJA PRZECIW KOMUNISTOM. Poli- 
cja dokonała rewizji w lokalach komunistów w. 
Rotterdamie, Hadze i Utrechcie, koniiskując sze- 
reg dokmnentów. 

MASOWE PALENIE OBRAZÓW W ROSJI. 
Komuniści z okręgu donieckiego wysłali do Stali- 
na depeszę, zawiadamiającą, iż na skutek prze- 
prowadzonej rewizji wśród mieszkańców zare- 
kwirowano 4 tysiące obrazów świętych, które zo- 
stały spalone. 

KRWAWE WYROKI W BUŁGARII, Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Sofii: Wczoraj wydał tam- 
tejszy sąd okręgowy wyrok w procesie przeciw= 
ko 52 komunistom, oskarżonym o usiłowanie za- 
łożenia nowej partji komunistycznej. Głównych 
trzech oskarżonych: Kesiakowa, Panowa i Stoja- 
nowa skazał sąd na więzienie pa 15 lat, dalszych 
36 oskarżonych na więzienie od 1 i pół do 12 i pół 
lat, 12 oskarżanych uwolniono. 

POTOK ZŁOTA ANGIELSKIEGO DO AMERY- 
KI. Rząd angielski wpłacił wczoraj do skarbu Sta- 
nów Zjednoczonych 93 mili. 796 tysięcy dolarów, 
z czego 27 miljonów dolarów zaliczono na spłatę 
kapitału, resztę na splatę procentów od długu an- 
zielskiego, zaciągniętego w Stanach Zjednoczo- 
nych. Po uskutecznieniu tej wypłaty ogólna suma 
splat długn angielskiego w Ameryce wynosi 1 mil- 
jard 124 miliony 970 tysięcy dolarów, z czego na 
spłatę kapitalı przypada 174 miljony dolarów, pa” 
zostały do spłacenia 4 miljardy 426 milionów do- 
larów. 

OBRAZ ZA 100 TYSIĘCY DOLARÓW. Z No- 
wego Jorku donoszą, że Morgan nabył slynny o- 
braz Tyciana „Apollo“ za 100 tysięcy dolarów. 

STRAJK STUDENTÓW W ARGENTYNIE. — 
W Buenos Aires studenci wydziału prawa rozpo- 
częli strajk, celem zmuszenia dziekana wydziału do 
ustąpienia. Studenci zamknęli się w lokalu wydzia- 
lu, zaopatrzywszy się w żywność na ośm dni, 0- 
statecznie jednak na wezwanie policji lokal opuścili. 

SIEDM ROBOTNIC ŻYWCEM SPALONYCH. 
W Baltimore w jednej z fabryk wybuchł pożar, 
w czasie klórego 7 młodych robotnice spaliło się 
Żywcem. 

KATASTROFA OKRĘTOWA. Z powodu mgły 
rozbił się i zatonął koło Long Point między miej- 
scowościami Błuif a Dunedin parowiec „Manska“, 
200 pasażerów oraz załoga acałały. Okręt wiózł 
transport obrazów współczesnych malarzy an- 
gielskich, oszacowany na 25.000 funtów szterlin- 
zów. 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 18 grudnia. 

Rozprawa o nadużycia w hurtowni tytoniowej 
studentów Akademii górniczej w Krakowie prze- 
ciwko dwom urzędnikom hurtawni, oskarżonym © 
sprzeniewierzenie, została po kilkudniowej prze= 
rwie wznowiona. Na rozprawę wezwano szereg 
świadków. Wyrok zapadnie prawdopodobnie z 
końcem bieżącego tygodnia, 
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Konferencja u p. prezydenta Rzpltej 
P. Świtalski nie wchodzi w rachubę przy tworzeniu rządu 


(Telefonem ad korespondenia 

4. Warszawa, 17 grudnia. 

Zainteresowanie polityczne w dniu dzisiejszym 
skupilo się około koniereucji u p. prezydenta Rze- 
czypospolitej zapowiedzianej na godzinę 11 na 
Zanikn. Przed konferencią o godzinie 10.30 p. pre- 
zydent przyjął p. o. premiera p. Świłalskiego, z 
którym adbyl kilkunastrminutową rozmowę. 

O godz. 11 rozpoczęła się konferencja w sali Ry- 
cerskiej na Zamku. W środku sali stat okrągły 
stól, nakryty czerwanem suknem, wokoło stołu 
13_krzesel. 

P. prezydent i 13 posłów zajęło mielsca. Z pra- 
we; strony p. prezydenta zasiadł p. Śwltalski, z te- 
wej p. Car, dalej pasłowie Sławek, Niedziałkow- 
ski, Rybarski, Róg, Dąbski, Dębski, Chądzyński, 
Chaciński, Smulikowski i Rozmarin. Z boku zajęli 
miejsca: radca kancelarji cywilnej p. Skwarczyń- 
ski i stenografistka. 

ZAGAJENIE P, PREZYDENTA 

P. prezydent zakomunikował, że p. Świtalski hę- 
dzie przewodniczył konierencji, prezydent chce 
bowiem dokladnie słuchać opinii postów w spra- 
wie zmiany konstytucji, Co do obecności p. Świ- 
1alskiezo p. prezydent oświadcza, że nic nie stoi 
na. przeszkodzie jego obecności, bowiem p. Świ- 
tałski nie wchodzi w rachubę przy tworzeniu no- 
wego rządu, Co do obecności p. Cara p. prezydent 
uważa! za stosowne zaprosić go, ponieważ był 
szełem kancelarii cywilu. b. nacz. państwa (Piłsud- 
skiego), w czasie, gdy robiona obecną. konstytucję: 
P. prezydent chce uslyszeć opinię przedstawiciell 
Sejmu co do możliwości rewiził konstytucji i za- 
patruje się optymistycznie ua rozwój wypadków 
i ma nadzieję, że współpraca między rządem a 
Sejmem stanie się z blegiem czasu wzorem dla 
innych państw, 

P, Sławek, prezes klubu BB. apowiedzial histo- 
rię powstania projektu konsłytucyjtego BR i a- 
świadczył, że jest pesymistycznie usposobiony co 
dorimożliwości przeprowadzenia przez Sejm zinia- 
uy konstytucji. a 

Tow. Niedziałkowski oświadcza, że przedstawi- 
ciele Sejmi gotowi byli przybyć na wezwanie p. 
prezydenta niezależnie od ołoczenia, iakie p, pre- 
zydent uważa za wskazane mieć na konierencji. 
Co do zagadnienia konstytucyjnego, mowcd o- 
świadcza, że to, co rozumiemy przez zmianę sy- 
stemu rządzenia, zostało już p. prezydentowi zło- 
żome na niśmie. Co się tyczy obecnie poruszone- 
Zo przez p. prezydenta zagadnienia konstytucyj- 
nego, Sejm gotów jest do rzeczowej pracy nad 
rewizją, to jest jego prawem, a nie żadnym obo- 
wiązkiem. 

Uspokojenie polityczne kraju, mieszczące się w 
zmłanie systemu rządzenia, nie jest dla nas warun- 
kiem wykonania naszego prawa konstytucyjnego, 
ale jest warunkiem istotnie skutecznej pracy w tej 
dziedzinie. Pod zapowiedzią pogróżek i zapowie- 
dzłą przemocy ilzycznej nikt niczego zmieniać nle 
będzie. 

Uspokojenie warstw politycznych umożliwi 10- 
jalna współpracą zarówno w dziedzinie kanstytu- 
cylnej, jak i w dziedzinie rozwoju wielkich zaga- 
dnień społecznych i politycznych, stojących przed 
Polską. 

Nie śmiem wątpić — kończy tow. posel Nie- 
dzlałkowski, — że konferencja dzisiejsza nie prze- 
dłuży ani o jeden dzień przesilenia, 

Poseł Rybarski (stronnictwo narodowe) oświad- 
cza, że jego stronnictwo już dawnici występowa- 
ło z projektem zmiany konstytucii. Mówca jednak 
uważa, że uspokojenie polityczne kraju jest wa- 
runkiem skuteczności pracy nad konstytucją. 

Poset Róg (Wyzwolenie) przychyla się do sta- 
nowiska tow. Niedziatkawskiego. dodając, Że cięż- 
kle polożenie gospodarcze łudnośc] wymaga nal- 
Trędszego uspokojenia kraju. 

Poseł Dabski (stron. chł.) stwierdza, że stron- 
nictwo iego była przeciwne rewizji konstytucji. 
Skoro jediak zapadła uchwała Seimu w tym kie- 
runku, to stronnictwo jego gotowe jest iść na rękę 
rewizji konstytucji, w kierunku wzmocnienia wła- 
dzy prezydenta Rzplitej, jednakże bez uszczuple- 
nia praw Sejmu oraz słabilizacji rządu w ramach 
parlamentaryzmu. Wszystkie zapowiedzi o „ła- 
waniu kości”, „wycięciu gangreny parlamentary- 
zm", iak również zapowiedzi „iwstrząsów" nic- 
tylko nie ułatwią ale w wysokim stopniu utrudnią 
spokoiną prace. 

Poseł Smulikawski (BBS) zapatruje się pesy- 
mistycznie na możliwość przeprowadzenia przez 
Sejm rewizji konstytucji. 


| 


MÓWIONO O ZMIANIE KONSTYTUCJI 


Naslępnie przemawiali posłowie Dębski (Piast), 
Chaciński (ChD), Chądzyński (NPR), podkreśla- 
jąc, że istolnym warunkiem rewizji konstytucji 
jest uspakojenie kraju. 

Ostatni zabiera głos posel Rozmarin (Koło żyd ) 
oświadczając, że winno nasląpić uspokojenie kra- 
iu. Mówca zaznacza, że zagadnienie kanstytucy|- 
ne nie, wyczerpuje się tylko na zmianie konstytu- 
cji, ale wchodzi tu w grę także wykonanie kon- 
Stytucji, Obecna konstytucja posiada wiele p 
pisów, które nie są wykonywane, gdyż nie posia- 
dają rozporządzeń wykonawczych. 

ZAMKNIĘCIE KONFERENCJI 

Po wypowiedzeniu się posłów p. prezydent 
Rznlitei podziękował posłom za uwagi złożcne na 
dzisiejszem posiedzeniu i w ubiegłym tygodniu, 
poczem posiedzenie zostało zamknięte. 

Podkreślić należy, że przemówienie posła Sław- 
ka ulrzymane było w tanie wyiątkowo spokcinym 
i umiarkowanym. a ponadto że stanowisko Sejmu 
co do możliwości pracy nad rewizią konstytucji 
zarysowało się najzupełniej jednolicie. 


Szczegóły przemówienia 
p. prezydenta 


P. prezydent, przedstawiając zebranym posłom 
p. Świtalskiego oświadczył: Przedstawiam panom 
p. dra Świtalskiezo, który będzie przewodniczył, 
gdyż ja chciałbym dokładnie wsłuchać się w te 
Opin]e, które panowie wypowiedzą, P. dr. Świtalski 
możę przewodniczyć, gdyż w obecnych warun- 
kach i po tem, co zaszło, naturalnie trudno mł by- 
łoby powierzyć p. Świtalskiemu misię utworzenia 
rządu. Mam wrażenie, że ustrój da się zmienić. 
Dziś istnieje wprawdzie wielkie podrażnienie, nic 


wyohrażam sobie jednak, by to podrażnienie odra- 
zu uśtąpiło. Jednak wspólnym wysiłkiem podraż- 
nienie to będzie można usunąć, 

Takim krokiem będzie zmiana konstytucji, Za- 
danie nie będzie latwe, gdyż isłnicją zmagania się 
różnych wplywów. Gdyby nastąpiła zmiana kon- 
stytucji, nie byłoby wtedy pogłosek o złamaniu 
konstytucji, o zamachu stanu, o Oktrojowaniu, © 
strajku generalnym, o rewolucji. Nastąpiloby zau- 
fanie na tym odcinku. A gdyby się nawet takie 
pogłoski ukazały, to nikt im nie uwierzy. Jestem 
optymistą i mam nadzieję, że po pewnym czasie 
nastąpi harmonja między rządem a Sejmem, która 
będzie wzorem dla innych krajów. 


OBRONA P. ŚWITALSKIEGO 

Po pos. Rogu zabrał głos byty premier dr. Świ- 
talski, tłómacząc, dlaczego rząd mie wystąpił z 
projektem zmiany konstytucji. Rada ministrów tem 
Się nie zajmowała, byly tylko wypowiadane poglą- 
dy poszczególnych ministrów. Nadzwyczajnej sesji 
Sejmu dla tei sprawy nie zdotywańo, gdyż byla 
mała nadzieja — szczególnie po procesie Czecho- 
wicza, aby atmosiera dla takiei dyskusji byla ko- 
rzystna. 


P. Bartel znowu na widowni 


Dziś rozeszły się pogłoski, że p. Bariel został 
ponownie zaproszony do Warszawy, Mówią, że 
adjutant p. prezydenta rotmistrz Jurgielewicz miał 
polecieć w tej sprawle do Lwowa. Również miał 
wyjechać do Lwowa pos. Kościałkowski, aby 2 
prosić p. Bartla na zjazd „Związku miast i wsi 
W kołach politycznych krąży pogłoska, że zjazd 
ten ma powziąć uchwały odrębne od obecnego 
słanowiska „grupy pułkowników". 


Anglja uczestniczy w dzieie rozbrojenia 


Łondyn, 17 grudnia (PAT). Deputowany z partii | względami samoobrony państwa. 


pracy Ayles zapytał premiera MacDonalda o sto- 
sunek Wielkiej Brytanii i mperium brytyjskiego 
do sprawy rozbrojenia. Premier oświadczył, że ar- 
tykul 8-my paktu Ligi obowiąznie wszystkich jej 
członków, a lakże rząd brytyjski i postanawia 
ograniczenie zbrejeń do ram, nienartszaiących bez- 
pieczeństwa interesów danego państwa, oraz nakła- 
da obowiązek akcji wspólnej w wypadkacji, prze- 
widzianych w zobowiązaniach międzynarodowych. 
luny artykuł paktu naklada obowiązek współdzia- 
łania w przeprowadzaniu wspólnem pewnych 
przedsięwzięć, równieź o charakterze wystąpień 
międzynarodowych. Udział Wielkiej Brytanii, ieśll 
chodzi o imperium jako całość, podyktowany jest 


Deputawany Ayles zapytal po tem oświadczeniu, 
czy rząd sądzi, że dalsze Ograniczenie zbrojeń 
jest dla :mperjum brytyjskiego możliwe, t, zn., czy 
rozbrojenie przeprowadzono do granic nienarur 
Szających bezpieczeństwa imperium, o czem mó- 
wil premier. Jeśli nie, to w takim razie, dlaczego 
rząd brytyjski chce wziąć udział w konferencji 
rozbrojeniowej. 

Na to pytanie premier odpowiedzial: „Bierzemy 
udział w łej konferencji dlatego, że granice maksy- 
malne ograniczenia zbrojeń mogą być określone 
inaczej w drodze porozumienia międzynarodo= 


wego". 


DESS 


AGITACJA ANTYRELIGIJNA W ROSJI 

Moskwa, 17 grudnia (PAT). W Moskwie, Lemin- 
gradzie i szeregu innych miast prowadzona jest 
kampanja przeciwko obchodzeniu Świąt Bożego 
Narodzenia. W różnych przedsiębiorstwach i klu- 
bach odbywają się zebramia antyreligiine. Robotni- 
cy przedsiębiarstw, które nie wprowadziły jeszcze 
zasady 5-ciodniowego tyzodnia nieprzerwanei pra- 
cy. przyjęli rezolucję, wypowiadającą się za nie- 
przerywaniem pracy w dniu 25 zrudnia. 
POCZĄTEK UBEZPIECZENIA SPOŁECZNEGO 

WE FRANCJI 

Paryż, 17 grudnia (PAT). Z dniem 5 lutega 1930 
roku wchodzi w życie ustawa o ubezpieczeniach 
spolecznych i kasach chorych. Dotyczy ona wszy- 
stkich pracowników, których zarobek roczny nie 
przekracza 15.000 franków, zabezpieczając ich na 
wypadek choroby, dalej z powodu niezdolności 
do pracy, jak również ma starość od 60 roku po- 
cząwszy. Od dnia 5 lutego roku przyszłego za- 
równo pracownicy, zarabiający mniej niż 15.000 
iranków rocznie, jak i pracodawcy będą musieli 
wpłacać do biura ubezpieczeń spolecznych 5% od 
zarobku. Będzie to swego rodzaju podatek oho- 
wiązujący wszystkich mieszkańców. Wynikiem 


tego zastosowania będzie zwiększenie drożyzny, 
rastępstwem uałożenia nowycii podat- 
a się do i l. że skarb 
państwa będzie inusiał w kach działania 


ustawy zaliczk z na uruchomie- 
nie całej organizacji, zanim posiadać ona bedzie 
własne fundusze, powstale ze wzmiankowanych 


wpłał, Kwestja ta wywołuje w prasie liczne ko- 
imentarze, Dziennik: prawicowe atakują projekto- 
dawców omawianej ustawy, oskarżając ich o wa- 
dliwe jej opracowanie. Organa lewicowe bronią 
ustawy, wykazując na jej konieczność oraz na 
fakt, że od dłuższego czasu zastosowana ona jest 
w innych krajach, gdzie nie wywołała gwałłow- 
nych przewrotów gospodarczych. 


BEZ PRAWA WYBORCZEGO KOBIETY 

FRANCUSKIE NIE CHCĄ PŁACIĆ PODATKÓW 

Paryż, 17 grudnia (PAT). Deputowany sociali- 
styczny Bracke zgłosił wniosek do ustawy finan- 
sowej, żądający, aby kobiety francuskie były zwol- 
nione ad płacenia wszelkich podatków dlatego, że 
nie korzystają z prawa wyborczego i nie mają 
możności kontroli użycia funduszów państwowych. 
W celn uzasadnienia taktyki Btackego Rada naro- 
dowa kobiet francuskich zwołała wczoraj wielki 
wiec, którego przewodniczący poš. Vincent Auriol 
oświadczył, że bronić będzie.wniosku posła Bra- 
cke w komisii finansowej i wyraził przekonanie, że 
wniosek ten będzie przyjęty przez Izbę deputowa- 
nych. 
DYKTATURA JUGOSŁOWIAŃSKA „ODKRYWA” 

CORAZ NOWE SPISKI 

Wiedeń, 17 grudnia (PAT). — Według doniesień 
dzienników z Zagrzebia aresztowano tam w ciągu 
dnia wczorajszego wielu kominisłów, oraz zwo- 
lenników partji Franka. Słychać, że policja wpadła 
na trop nowego spisku, który mial na celu dokona- 
nie całego szeregu zamachów. Również skoniisko- 
wała policia materjał wybuchowy. 

Wiedeń, 17 zrudnia (PAT). Z Zagrzebia donoszą, 
że chorwacki związek Sokałów postanowi! rozwią- 
zać się. celem uniknięcia likwidacji ze strony władz. 


Sprawy partyjne 


W sobotę 14 bm. adbyło się konstyłuujące po- 
siedzenie nowo wybranego Wydziału Rady Waje- 
wódzkiej PPS w Krakowie. Prezesem Rady Wo- 
iewódzkiej wybrano tow. posla Żuławskiego, za- 
stępcą tow. posła Mastka, sekretarzem tow. Dra 
Szumsklego, zastępcą tow. Bociana, skarbnikiem 
tow. Dra Rosenzwelga, zastępcą tow. Kustowsk e- 
go. Wszelką korespondencję do Rady Wajewódz- 
kiej należy kierować pod adresem: Kraków, ulica 
Dunajewskiego 5, II piętro. 

—u00— 
PIĘCIOLECIE ORGANIZACJI MŁODZIEŻY TUR 
W JAWORZNIE 

W niedzielę 15 bm. obchodziła Organizacja Mła- 
dzieży TUR w Jaworznie pięciolecie swego istnie- 
nia. W sali Domu Robotniczego zebrali się w tu- 
rowskich mundurkach mlodzi towarzysze, oraz li- 
czna grupa gości, członków PPS. i Związku Gór- 
ników, celem wysłuchania sprawozdania z dzialal- 
ności młodej robotniczej gwardji. Podnioslą uro- 
czystość rozpoczął chór odśpiewamiem „Hymnu 
młodzieży robotnicze.” —Po zagajeniu przez tow. 
Franciszka Biesiadę i powołaniu da prezydjum tow. 
QOdrzywołka, Kołodziejówny i Ziarki, odeklamo- 
wala pięknie wiersz pod tytulem „Młody Tuto- 
wiec“ tow. Maryśka Smalcerzówna. — Imieniem 
Egzekutywy TUR na Małopolskę zachodnią powi- 
łał zebranych tow. R. Szymański i wygłosi! refe- 
rat o znaczeniu dla klasy robotniczej organizacii 
młodzieży TUR, mającej wychować młodzież w du 
chu socjalistycznym i tworzyć kadry uświadomie- 
nego klasowa proletarjatu. Ze sprawozdania, zło- 
Żonego przez zarząd, dowiadujemy się, że praca 
organizacji, mimo nadzwyczai ciężkich warunków 
lokalnych, załacza coraz szersze kręgi i rozwija 
się w myśl ideologii TUR. Bibljoteka starannie u- 
trzymana, liczy przeszło 400 dzieł 1 przez staran- 
uy dobór książek spetnia należycie swoje zadanie, 
Odczytów publicznych urządzono w okresie spra- 
wozdawczytn dwadzieścia, przedstawień 35, zot- 
ganizowano szereg wycieczek, między innemi na 
Powszechną Wystawę Krajową, do Warszawy, — 
zwiedzono rafnerię nafty w Trzebini, kainieniolo- 
my w Miękini. Czytelnia abonująca szereg dzien- 
ników i dwa tygodniki skupia stale, zwłaszcza w 
miedzielę liczne grono towarzyszów. W ostatnich 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Konankiewicz: Ubezp. pracawn. umysł. 1.50 
Dr Girzywo- PORCJE Psvchologja 
prostytutki . . u pa el p +b) A= 
Kielecki: Feliks Perl . . Ga ow lies 
Wieliński: Dziś i jutro socjalizmu Sea a 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 2.80 
Porczak: Walka o demokrację . . . 1.50 
Porczak: Religia a polityka . . . . 80 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbudo- 
wa i przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Krahelska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
UMYSIOWYEN 2 Ed e ae B— 
Sądy pracy . . - 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków . „ 2.40 
Roszkowski: “Urlopy "wypoczynkowe . 3.— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy 
radosnej 40 
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 
IGGAGKA A: E A A UJ 
Lutnia robotnicza . s « « « s. „, 1— 
Pobudka 40 


Stanisław Rychliński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . 

M. Niedziałkowski: 
mentarna w Polsce" . 

Zygmunt i Fellks Qirossowie: „Socjola- 
gia partii politycznej” 


Can maka aa Tainan ine | 


„VARSOVIE“ 


Dziecinne śniegowce 


do 3 lat zł. 8— 
MAGAZYN OBUWIA „5 „ wi0Ć= 
KBAŻNIREZĄCH Damskie śniegowce 
Kraków, ul. Lubicz 3 zł 17— 


„N A PRZOD? — Nr. 290 Czwartek 19 grudnia 


miesiącach roznoczęto trzech miesięczny kurs, na 
którym uczestnicy przerabiają historię socializmn 
w Polsce, naukę o Polsce wspólczesnej oraz uczą 
się języka n'emieckiego. Ponadto stworzono koło 
mandolimistów. Po sprawozdaniu nastąpiły dekla- 
macje tow. Kołodziejówny i Zięhówny, nagrodza- 
ne hucznemj oklaskami. Po przemówieniu przewod- 
niczącego — odśpiewaniem „Czerwonego Sztanda- 
ru“ zakończono zebranie, Popoludniu odbyło się 
przedstawienie, wieczorem zebranie towarzyskie. 


REPERTUAR 
== 
TEATR IM. J SŁOWACKIEGO 
Środa: „Uśmiech losu“ (z udz, St. Jaracza). 
Czwartek: „Arlyści” (z udz. St. Jaracza — 
one). 
Piatek: „Artyści“ 
żone), 


ceny 


(z udz, St. Jaracze — ceny zni- 


TEATR BAGATELA 

Środa: „Świt, dzień i noc". 

TEATR REWJI „PANTERA“ (Rajska t2) 
Codziennie: „Gdy się kobieta zarumieni". 

WYKŁADY TUR 

Związek zawodowy drukarzy (Rynek gl 12 IH p.) 
Środa 18 grudnia godz. 7 wiecz. Dr. Władysław 

Medyński: „Droga do zdrowych nerwów”. 
Związek zawodowy kolejarzy (Warszawska 15) 
Środa I8 grudnia godz. 7 wieczór. Dr. Henryk 

Leuchter: „Choroby weneryczne” (wstęp tylka 

dla mężczyzn). 

TUR, ul. Dunajewskiego 5 l] piętra 

Czwartek 19 grudnia godz, 7 wiecz. Tow. poseł 


Zygmunt Piotrowski: „Ameryka — kraj wszel- 
kich możliwości”, 
Związek Tramwajarzy (Podgórze, — plac Ser- 
kawskiego): 


Piątek 20 zrudnia zodz. 7 wiecz. Dr. Henryk Bier- 
nacki: „O gruźlicy". 
KINOTEATRY 
Bagatela; „Ulubienica załogi”. 
Corso: „Ostatnia karawana", 
| Dom żołnierza: „Miłość i lzy Szopena". 


Żakupuiąc chałwe 


należy we własnym interesie baceyć na markę, gdyż pojawiły się szkodliwe 
naśladownictwa. Odpowiadamy tylka za pełnowacłościowość gtnacznej chalwy 
wyrobu autentycznej greckiej labryk! chałwy 


Cn. Makkas G. Gsorgiacii I S-ka Warszawa 
Chatwa tylko te: fabevki jest prawdziwa 1 najwybornieja 

„ALLIANGE“, Kraków, Rynek gł. L 33, iallan 2606. 

Detelczna sx:zedaż: Kraków, ulica Sz=wska L. 11 


Do nshycla również we wszystkich sklepach cukierniczych i kolonjalnych. 
amy Uważać na markę. WGB 


mai pa ani 
= zę | aż 


Na święta Bożego Narodzenia 


Przyjmuje zamówienia świąłeczne i poleca w dobo- 
rowym galu"ku po cenie najniżeżej 


Torty, Babki, Strucle, Serniki 
«uniernia 


I R. Pieczarki 


Kraków, Poselska 15 
Również przyjmuje mak dv tarcia i sprzedaje 
gotowy 1139 


Piekarnia Warszawska 


Józefa Mencla 


Kraków, ulica Rajska L. 22 s 
polaca na Święta 1533 i 

Strucla maśiana do ryb, makowce, 8 

serowce uraz wyroby cukiernicze. 


1929 
| Nowości: „Sygnał wśród burzy“. 
Promień: „Płomień miłości”. 


Sztuka: „Nina Peirowna". 
Uciecha: „Ogród Allaha". 
Wanda: „Any szuka męża” 
Warszawa: „Nocny piaszck*. 


RADIO KRAKI/WSKIE 
Środa 18 grudnia 

11.58; Sygnał czasu, heinal z wleży Marjackiel. 12.05: 
Koncert z plyt zramofonowych. 13.10: Komunikat me- 
teorologiczny. — 15.00: Komunikat gospodarczy, 16.15: 
Audycja dla dzieci | młodzieży: „Pani Twardowska" — 
Dynowskiej — w radjofonizacji p. J. Romowicz, w wy- 
konaniu a tów dramatycznych. 16.45: Koncert z płyt 
ch. 17.15: Odczyt pod tylulem „Znaczenie 
ksiąg gruntowych” — wyglosi dr. J, Qiwlazdomorski, 
docent Uniwersytetu Jagiellońskiego. 17.45: Koncert po- 
y z Warszawy. 18.45: Kwadrans harcerski. 
19.00; Rozmaitości, komunikaty. 19.10: Skrzynka i giełda 
rolnicza z Warszawy, 19.25: Odczyt: „Wrażenia z Litwy 
Kowieńskiej" — wygłosi dr. Wł. Semkowicz, prof, Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. 19.58: Sygnał czasu z obser- 
watlarjum astronomicznego z Warszawy. 20.00: Hejnał 
z wieży Marjackiej. 20.15: Transmisja z Warszawy: Au- 
dycja narodowościowa niemiecka. 22,10: PAT i komuni- 
katy z Warszawy. 23.00: Muzyka taneczna z hotelu 
„Bristol* w Warszawie .24.00: Hejnał z wieży Mariac- 
kiej. 


twięzie i zaromadzenia 


j POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU PRACO- 
| wNIKÓW KOMUNALNYCH I UŻYTECZNOŚCI 
PUBLICZNEJ — ODDZIAŁ KRAKÓW I odbędzie 
się w piątek 20 bm. o godzinie 6 wieczorem w lo- 
kalu Związku (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). — 
Sprawy bardzo ważne, uprasza się a punktualne 
przybycie, 

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW ZAKŁA- 
DÓW WOJSKOWYCH odbędzie się w niedzielę 
22 grudnia o 10 przed pol. w sali przy ul, Duna- 
jewskiego 5 II piętro. Na zgromadzenie to wzywa 
się ogól robotników pracuiących w zakładach 
wojskowych. 

BACZNOŚĆ LUTNIŚCI! Próby i lekcje golfeżu 
adbywają się stale w środy i czwartki od godziny 
T30—9 wieczór w domu Zw. kolej, przy ul. War- 
szawskiej. — Wpisy dla nowowstępujących w dnie 
prób. 


Za darmo 


podam każdej pani bardzo 
skuteczny Śradak przeciw 


Za szybki skutek poż.atanie 
mi każda pani wdzięczną. 
A. Gekauar, Stattin, 
H. 81. Friedrlch-Fbersir 105 
(Niemcy). Dołączyć na por- 
torja. 
dan 


NAJMODNIEJSZE FASONY 
NAJNOWSZE MODELE 
NAJWIĘKSZY WYŁÓR 

NAJTAŃSZE GENY 


torebek 
damskich 


portfeli, tek, manieurów 
i nesseserów. 
Skład fabryczny: 


D. GEMEIAER 
Kraków, Krakowska 4 
w podworcu, parter. 


Unioważniam hsiążkę woj- 
shawą Adam Ciach ur, 1886 
wyst. P. K. U. Klele, | 


43 Zł. anan MIODU 
„PATOKA" 


z gwarancją 
czynia pszczelnegą 


Stan'staw NIEPOKÓJ 
Kraków, PL Słowiański 4 
Znak ochronny ESEO". 


NA GWIAZDKĘ! 
Torebki, Portfele, Manicure it. d. 
PERFUMERJA L. WETTSTEIN 
Kraków. ulica Szewska L. 18. 


GBBBOBEGOBEBEGEGEG 
K. OGORZAŁY 


Kraków, ul. Szczepańska L. 11 


połeea w na]przedniejszych gatunkach towary kolanjalna, 
delikatesy, likiery, wódki, wina 


oraz pierwszorządny gatunek karpi tuczonych 


po najnmierkawańszych cenach. Aby uniknąć natłoku 
w ostatnich 2 dniach upraszam o wcześniejsze zakupy 


POLECA PO CENACH 
KONKURENCYJNYCH 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schifia. 


